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„Polonja“ zdobirla£s!!ą£Gordon-Bennette
Drugie miejsce zajęli rów nież Polacy, a trzecie Belgowie

D łu g o  czekaliśm y na w yn iki 
taw od ów  balonow ych  o puhar 
G o rd o n  * B ennetta . D oczeka* 
liśm y się w reszcie! W p raw d zie 
b rak  jeszcze m eldunków  od 
dw óch balonów , ale prawdopo# 
dubnie nie m ogły one dopełnić 
form alności, lecz nie odegrały 
d ecyd u jącej ro li.

Z  dotychczasow ych  ofic ja ł* 
Mych m eldunków , jak ie  dotarły  
do A eroklu bu  R zp lite j, w y ni* 
ka, że puhar im. G ord on  * Ben* 
netta zd obyła „ P o lo n ja " , prze* 
byw szy 1.600 kim . Z w ycięską 
załogę stanow ili: 
kpt. Burzyński i por. Wysocki.

D ziś w n o cy  A ero k lu b  R zpli* 
t ł i otrzym ał w iadom ość z am ba 
sady w  M oskw ie, że „ P o lo n ja "  
"'y ląd o w ała  60  kim . za Stalin* 
gradem. W iad o m o ść tę podał 
do M oskw y  telefonicznie kpt. 
Burzyński, zaznaczając, ie  wi- 
d<uał, jak lądow ała „W arsza* 
w <ę. P o  przelocie jeszcze kilku* 
dziesięciu k ilom etrów  nastąpi* 
ło lądow anie „P olonji".

D ru gie honorow e m iejsce 
p i ry p ad ło  rów nież p o lsk im  bar 
w om . M ie jsce  to  zd obyła „ W a r 
szaw a 11“, Prow adzona przez 
kpt. Janusza i por. Wawszcza- 

ka,
W  ostatniej chwili dowiedzie 

liśm y się, że niemiecki balon  
„Erich D eku " w ylądow ał wpo* 
b liiu  Szacka koło m iasta M or*  
szeńsk, przeleciawszy około  

1.400 kim.

D O T Y C H C Z A S O W E  W Y *  
N IK I

Sądząc w edług dotychczaso* 
w ych danych, w yn ik i zaw odów  
o puhar G o rd o n  « B ennetta  
p rzed staw iają  się n astęp u jąco :

1 ) „ P o lo n ja  I l “ (P o lsk a )  za* 
ło g a : k p t. B u rzy ń sk i i p or. W y *  
so ck i 1600 kim .

2 ) „W arszaw a 11“ (P o lsk a ) 
załoga: k p t. Jan u sz  i p or. W a w  
szczak —  1500 km .

3) „B elgica" (B e lg ja ) . Zało* 
g a: D em uyter i H ofm an— 1440

4 ) „E rick  D eku“  (N iem cy )
Załoga: G otze K arl i Lohm an 
W ern er 1400 kim , .

5 ) -K o ściu szk o " (P o lsk a ), za* 
łoga kpt. H yn ek  i por. Pom as* 
ki —  1330 km.

6 )  „Tóyuń“ (H ó la n d ja ). Za* 
ło g a : van B o sch  M tu r its  i van 
Ti|*n Jacobu 6 E liza —  970 km .

7 ) „B ru xelles“ (B e lg ja ) .  Z ało 
łog a: Q uersin  i van Schell M ar* 
cial —  800  km.

8 )  „L orrain e“ (F ra n c ja ) . Z ało  
8a : B o ita rd  i C orm ier.

9 )  „Z iirich  111“ (S z w a jcaria ) 
załoga: T ilg en k am p f i M ichel.

10) „D eu tsch lan d " (N iem cy ) 
załoga: Stiiber i Schaffer

4 1 )  „ U . S .  N avy “ (S t. Z jed* 
. u c z o n e )  załog a: R aym ond  T y l*  

1** i  O rv ille  H o v ard  (o b a j lo tn i

cy zn a jd u ją  się już w  W arsza* | tak ich  kom u nikatów  g łosi, że pe 
i dzisiejszą noc spędzili w ; wien balon  uległ k atastrofie.wie

„ B r is to lu ").
O statn ie cztery balon y  prze* 

b y ły  trasę od  500 do 800 kilo* 
m etrów .

B ra k  w ięc w yników  francus* 
k iego balonu „M aurice M alle t" 
i n iem ieckiego .A lfre d  H ildę* 
b ran d t" .

C O  S I Ę  D Z I E J E  Z  D W O M A  
B A L O N A M I

B ra k  w iadom ości o ostatn ich  
dw óch balonach  je s t  o ty le me* 
p o k o jący , że władze lotnicze li* 
c?ą się pow ażnie z m ożliw ością 
nieszczęśliw ego w ypadku.

O  tern, że ba lon y  m ogą być 
jeszcze w locie nie m oże być 
•nowy. W y lą d o w a ć m usiały o* 
,ie daw no, lecz z niew iadom ych 
przyczyn me przesłały o  sobie 
m eldunku F op rostu  m ogło to  
w yniknąć i przeoczenia, ja k  zre 
sztą działo się to  z balonem  „U . 
S . N av y “, k tórego  załoga za* 
m iast nadesłać m eldunek sama 
uroczyście w róciła do W arsza* 
w y.

T a k a  sama przyczyna sp o w tf 
dow ać m ogła brak  m eldunku od 
niem ieckiego balonu  „A lfred  
H ild e b ran d t". W sk azy w ałb y  
n i  to  fak t, ie  tak  rad jo  sow iec* 
kie, ja k  i ag encja  T A S S  ju ż  we 
w torek  d on iosły , że balon  ten 
w ylądow ał po 22  godzinach lo* 
tu.

M g łą  ta jem n icy  p ozosta ją  ty l 
k o  okry te  lo sy  balonu  „M au* 
rice M a lle t" , o k tórym  brak  do* 
tychczas w szelkich, najbard zie j 
naw et n ieo fic ja ln y ch  w iadom o* 
ści.

Z ap ytyw ane przez nas w tej 
spraw ie w ładze A ero k lu b u  Rze 
czyp osp olite j, tak ie d a ją  w yjaś* 
nienia:

— Jesteśm y  pow ażnie zanie* 
p o k o jen i. W e d łu g  w szystkich  
najgorszych  naw et m ożliw ości, 
m eldunek pow inien w płynąć do 
czw artku w południe. Roześlą* 
liśm y depesze i fonog ram y  do 
w szystkich  m iejscow ości sow iec 
k ich , lecz n ap ró in o . C o  się z 
nimi dzieje, trudno dopraw dy 
przew idzieć.

O p iera jąc  się na kom unika* 
taćh ra d ja  sow ieckiego, należą* 
lo b y  snuć przypuszczenia naj* 
bardziej pesym istyczne. Jed en  z

C zyżby  to  b y ł „M aurice M ai 
le t“ ?
P O L S K A  Z D O B Y Ł A  P U H A R

M im o nieustalonych ostateCZ 
nie i o fic ja ln ie  w yników  zawo* 
dow, stw ierdzić należy ponad  
w szelką w ątpliw ość, że puhar 
im. G ord on  B en n etta  zdobyła 
po raz trzeci załoga p olska, zdo 
by w ając go tem  sam em  na włas 
ność dla A eroklubu  R zeczypos 
p olite j P o lsk ie j.

Z estaw iając w yniki ubiegło* 
roczne z obecnem i, stw ierdzić na 
leży, że rezultaty  roku  bieżące* 
go są w ybitnie lepsze od  rezul* 
tatów  zeszłorocznych. R ek ord  
k p t. H y n k a  (1331 .8  k m .) p obity  
został przez kapitana Burzyń* 
sk iego o całe 300  km.

W  ty ch  w arunkach lepsze od 
rekord u  k p t. H y n k a, są również 
tegoroczne m iejsca  drugie, trze* 
cie i czwarte.

W  św ietle ty ch  zestawień

zw ycięstw o k p t. Burzyńskiego 
na „ P o lo n ji"  nabiera niezw ykle 
doniosłego znaczenia. W  sto* 
sunktl do rok u  ubiegłego pobił 
on sw ój rekord  o 350 kilom e* 
trów l Je s t to  w ięc su kces nieby 
w ały. N ie należy również w 
tych w arunkach przypuszczać, 
że przelot tegoroczny  kpt. H yn* 
k a  na „K ościu szce" m iałby zna* 
czyć jak ąk o lw iek  porażkę Prze 
ciw niel kpt. H yneK  p obił sw ój 
dotychczasow y rekord  o  pełne 
trzy godziny.

Mussolini wyśmiewa propozycje Genewy i oświadcza, ze

nie chce byt kolekcjonerem pustyń
G EN EW A  (PA T ) ~  Prezes korni, 

s ji 5*ciu M adatiag* uda’ się w cieraj 
do delegata włoskiego Aloisiego, O a* 
Stępnia do delegata abisyńskiego Ila* 
variata i podał do ich wiadomości su. 
gestje, wypracowane ptzet komisję . 
je j ekspertów.

Reuter donosi z Genewy, że panuit 
etan wielkiego fdener wowasia. 

Azą naogÓł, że A bisynia przyjmie sug 
gestje komitetu 5*ciu, natomiast Wło« 
chy odrzucą je.

W łosi zażądać mieli conajmnie) 3 
dni na udzielenie odpowiedzi, gdyż w 
sobotę zbiera się włoska rada mini. 
strów. Laval domagał się od AloiSie* 
go, aby udał się osobiście do Rzymu 
i przedstawił spfaWę Mussolinlemu, Jed 
nakże nie zostało jeszcze postanowić 
ne, czy Alolsi wyjedzie do Rzymu.

L O N D Y N . (P A T )  -  Spec*

ialny koresp ond ent „D aily  M a* 
u " w Rzym ie W a rd  P rice, na* 
desłał swemu dziennikow i wy* 
wiad i  M ussolin im , w którym  
Duoe w ypow iedział swe pierw* 
sze w rażenia, spow odow ane pro 
pozycjam i kom itetu pięciu.

M ussohfti 'Ośwrauczyl: „'Pro. 
pozy cje  te są niety lko nie do 
p rzy jęcia , ale są poprostu śmie* 
szn e". v

M u ssolin i przyznał, iż nie o* 
trzym ał w praw dzie jeszcze ra* 
portu , ałe jeżeli w iadom ości 
prasow e od p ow iad ają  praw dzie, 
prop ozy cje  kom itetu  pięciu w y 
d a ją  się iron  ją . „D la  zasp okoję 
n k  dążności do ekspansji

W ło c h  w A fryce w schodniej — 
pow iedział M u sso lin i —  propó 
nują nam D an ak ił i  O gaden,
dwie pustynie, z k tórych  jedna 
jes t piaszczystą, a druga słoną. 
M o in a b y  przypuścić, że kortu* 
tet Ligi uważa m n if za k o lek c jo  
nera p u styń".

LO N D Y N  (PA T.) Korespóndem 
Reutera w Genewie donosi, iż barón 
A loisi nie wyjeźdź* w najbliższych 
dniach do Rzymu.

Krążą pogłoski, i i  Mussolini zawis 
domil barona Alołsi‘ego, i i  nie potrze 
bu je rad, płynących Z Genewy, w i* 
domość powyższa wywarła raczej nie 
korzystne wrażenie, gdyż potwierdza 
ona zamiar Mussoliniego utrzymania 
się na dotychczasowent nieuglętem 
stanowisku.

Potwora - kalekę znaleziono w Łodzi
Ciało jego pożerały żywcem szczury

ul. S o ln e j. Firyde o sw em  od kry ciu  per
W  ty m  celu, podpatrzyw szy w iadom i! n aty ch m iast policję  

pew nego razu  U nikow skiego, W szczęto  śledztw o, I teraz

Z Łodzi donoszą n am :
W  ew akuow anym  domu przy  

ul. S o ln e j 11, jed en  z lokatorów  
a m ianow icie n ie jak i F ry d e , od 
k ry ł s traszn ą  ta jem n icę . Zaob­
serw ow ał on, żę w sp ółw łaści­
ciel w y że j w ym ienionego domu 
Unikow ski, dzień w dzień w cho 
dzi do pustego budynku t  ja *  
k ąś paczką i po k ró tk im  poby­
cie w nim  od dala się śpiesznie.

Zrozum iałe, że podobne zain 
teresow anie się U nikow skiego 
Wzbudzić m usiało w e F ry d z ie  
podejrzenie. T o  też postanow ił 
on zbadać ta jem nicę  domu przy

u stalił i e  chodzi on na stry ch . 
T eg o ż  dnia w ieczorem  udał się 
tam  i F ry d e . P oszukiw ania je ­
go z o sta ły  uw ieńczone pom yśl 
a y m  w ynikiem .

O to  w  m aleńkiej kom órce uj* 
rz a ł sporego potw ora, w y d a ją ­
cego  niesam ow ite dźwięki. C ia­
ło potw orka by ło  o d ra ż a ją ce  —  
p o k ry te  w rzodam i i ranam i. Rę 
Ce i nogi pow yginane i pow ykr? 
can e , tw arz —  jak ieg o ś zw ie­
rzęcia .

Powiesił się w areszcie na kajdanach
Krwawa wałka policjanta z bandyta

bagnetem. P o  osadzeniu Jeziei 
skiego w areszcie  gm innym  w 

O saczony  złoczyńca rzucił P ierzchnicy , złodziej rozbił kłód 
się z nożem na jednego z poli­
c jantów . P o l ic ja n t  zo sta ł ranny 
nożem , zaś band yta zraniony

W e  wsi Drugtjia powiatu s to p fż e  oraz podejrzany o usiłowa- 
nickiego dwa] policjanci o sa cz y  nie zabójstw a policjanta, 
li budynek, w którym  ukrywa} 
sie Jó z e f  Jez ierski,  poszukiwa­
ny  przez sąd y  za liczne kradzie

kę od k a jd an  i popełnił sam obój 
stw o. w ie sz a ją c  się n a  k a jd a - 
nach*

w szy stk o  w yszło  n ajaw .

U nikow ski człow iek  żonaty, 
18 la t tem u zo sta ł o jcem . Poród 
b y ł ciężki i m atka prźy  nim 
zm arłą , a  na św iat przyszed ł 
potw orek. U nikow ski, ch cąc  u 
niknąć w styd u  i kłopotu, oddal 
najp ierw  dziecko na w y c h o w a ­
nie. potem  zaś, g dy  mu je  ode 
słano, u m ieścił w  kom órce na 
strych u . T a k  się chow ało  dziee 
ko przez 18 lat. W y ró s ł beżo  
zumny potw ór -  k aleka, k tó re ­
mu o jc ie c  przynosił codzienne 
butelkę w ody i kawał Chleba.

P otw ór iest dziewczyna. k t,r*
rą jad łv  żyw cem  szczu ry , tm  
m iała bowiem sił bronić się 
przed gryzoniam i.

B ezk sz ta łtn ą  m asę przewie­
ziono do szpitala. O jc a  areszto  
wano.

Kaleka jes t  tak chora, żc nąj 
praw dopodobniej nie u da W  
się u ratow ać ż y cia *



O S T A T N I !  W I A D O M O Ś C I Nr. 2*1.

P e ł n a  T a b e l a  L o t  e r  ji
K lasa IV 3 3  L o te rii  Paftstw ow ej

I f l F "

i idy dzień ciągnienia  
1 I  H-gie c iąg n ien ie  748 66 92030 44 ss m  75 337 76 445
Cftftftft na . a o Z T  1696 643 66 91!, 79 93066 108 44 278 350
innnn i , - I  , „ , 0 '422  543 49 709 869 94118 28 45 341 698

, Z i n' fyS 56713 73468 706 804 999 95072 120 49 79 93 200 413 
92009 140983. 555 617 32 812 27 979 96123 27 93 353

5.000 na n-ry: 58975 92260 103223 411 54 60 876 965 97029 197 243 407
148086 181240.

2.000 na n-ry: 26218 33140 47616
4 9 5 0 4  5 1 2 2 8  7 3 345  7 8 9 1 3  8 0400
8 0 5 5 2  9 5 2 2 3  1 09897  131477  132268  
1 38046  1 43199  1 4 8 7 3 2  1534-55 158339  
183232 .

1.000 na n-ry: 5241 1101$ 14410 
34842 37029 40121 41831 42111
42441 40927 45747 45488 49136
49183 51398 59321 62071 74636
79182 80406 84531 85184 8 5 5 1 2
91047 9 1 3 9 5  9 4 9 1 6  96604 9890S
9 8 0 2 8  1 0 2 7 1 2  1 0 9 1 3 4  1 0 9 4 5 9  117195

915 37 66 82 98004 46 277 386 428 75 
87 519 698 758 882 96 979 87 99060 334
55 491 540 46 64 832 58 959 67 68 

100091 216 377 501 645 64 874 89 
95 906 83 101190 237 369 88 475 61« 60 
83 99 710 94 869 80 961 102175 220 
43 434 602 67 797 850 83 992 103004 58 
71 138 63 79 280 313 37 514 93 722 93 
863 104004 33 54 92 369 89 500 11 730 
105017 114 65 491 647 75 758 897 921 
79 106055 63 115 52 214 60 311 504 62 
646 717 53 891 905 15 35 107118 234 
35 458 535 76 97 717 26 49 920 10S03« 
70 130 45 89 90 205 27 302 467 581 9S

117436 130463 132377 139250 136478 622 785 800 35 109026 31 209 61 332 490
152573 153281 153889 161251 165271 532 62 77 98 634 811
163045 171005 177202 180489 1829781 110081 84 355 765 73 805 36 51 111028

PO  200 ZŁOTYCH
6 42 245 79 347- 480 154 280 328

247 860 944 99 2124 275 396 535
620 45 733 3090 401 578 93 652 912
4213 92 98 307 73 609 5100 48 97 423
71 598 863 6948 64 7251 302 8 58 480 501 
66 73 739 889 954 8002 40 505 619 722 
9104 45 350 505 618 761 833 96

10026 51 95 127 76 85 248 70 320 11324 
556 610 19 73 720 56 923 34 12223 43 
531 671 94 760 73 97 13235 39 737 807 74 
14006 92 166 443 596 909 15222 84 353 
628 93 839 937 16133 289 653 879 929 49 
17001 127 74 222 38 77 723 64 800 79 
932 18145 245 703 8 879 911 13 83 19039
45 56 321 32 405 18 61 94 523 910 

20056 147 303 89 303 46 510 932 21172
300 86 615 953 22144 416 37 565 700 6 44 
94 899 933 68 85 92 23119 88 358 423 640 
804 73 947 51 24015 367 402 82 553 618 
40 730 67 845 906 8 25319 33 78 84 646 
746 850 53 911 85 26101 308 32 51 431 
*29 704 45 811 48 79 911 61 27177 211 36
46 564 81 619 943 55 83 87 28199 259 307 
61 534 648 869 29115 233 35 85 306 31 
427 504 609 92 802 78

30080 404 562 96 98 812 31081 100 308 
514 55 709 55 818 21 37 99 954 32004 92 
219 300 44 471 528 33 34 71 87 693 770 
97 837 88 977 33021 42 148 269 486 574 
604 778 83 97 906 86 34182 348 72 437 
517 70 710 73 834 79 910 14 95 35057 265 
68 353 61 178 94 782 93 819 38 68 929 
36069 192 211 547 609 90 891 37079 85 
128 393 462 76 588 653 87 960 68 
8S015 16 131 57 274 96 332 447 74 705
39008 56 298 302 15 79 642 68 752 74

40015 108 30 61 221 309 24 32 74 535 
803 41219 99 435 526 637 862 955 68 
42313 471 524 45 56 692 743 51 827 53
903 8 38 43223 34 429 95 97 509 759 60
871 83 44 155 526 773 85 908 45075 122 
30 253 68 570 648 787 952 46002 61 155 
217 67 597 650 725 965 47005 227 87 450
553 67 621 734 48 906 48036 48 353 57
74 431 70 602 30 56 797 947 59 49089 
101 295 402 72 608 72 740 41 78 927 

50241 87 351 82 615 25 57 89 715 879 
31244 430 43 87 569 74 95 745 835 968 
52057 119 41 355 418 752 902 55 53115 
294 345 93 654 792 94 862 54080 245 
449 545 658 773 917 55016 134 68 298 
328 418 509 725 84 841 82 929 56184 
359 83 469 530 82 640 51 78 736 76 80
950 57099 141 482 97 531 92 749 61 91
318 64 85 960 75 58065 74 252 64 474 
33 96 511 631 59045 63 102 96 272 463 
335 89 804 41 42

208 529 620 32 78 771 802 76 112050 
248 75 95 566 666 722 73 849 902 38 
113034 47 58 165 68 265 414 592 635 
710 872 935 50 55 

114033 71 125 50 358 679 762 78 836 
64 69 913 77 115097 108 31 50 53 76 
314 53 414 52 98 506 35 57 617 717 83 
854 79 924 116x345 234 68 366 523 35
660 70 117021 55 127 232 35 328 583
780 809 54 931 40 118164 276 349 99 670 
119048 167 235 335 479 665 758 800 14 

120036 158 90 328 512 33 46 75 632 
757 953 71 121071 174 269 382 477 681
764 818 918 92 122088 102 6 39 329 32
478 538 876 123387 401 42 97 652 848 
74 912 65 124115 41 66 344 87 427 62 
538 92 645 787 1-25000 28 259 367 71 
88 604 54 136179 346 431 513 60 82 740 
51 96 870 79 127098 191 281 97 348 408 
515 32 44 635 39 702 63 12S052 231 385 
439 584 713 43 939 44 129032 88 142 65 
291 412 672 931 56 66 

130246 96 331 440 610 79 94 818 926 
131082 178 207 33 46 99 342 89 527 45
48 653 73 740 55 85 94 804 82 132097
112 54 260 92 97 335 409 U 527 766 71
804 81 133091 126 61 62 202 23 91 523

85 18508 644 910 19638 914 
20081 425 21228 66 564 713 38 99 851 

22067 123 479 83 519 699 23073 121 777 
182 363 855 93 29042 357 620 49 788 

30140 31012 32 108 310 88 721 859 
32068 683 703 821 947 33037 433 519 
616 810 996 34086 354 450 786 907 35297 
329 728 75 88 832 973 75 36078 177 530 
37096 246 555 750 981 97 
38193 300 540 72 781 868 39057 116 209 
532 720

40016 47 248 570 674 94 758 77 808 
41037 246 345 728 926 42125 97 297 496 
575 682 723 7 2 910 49 75 43062 450 
44328 690 775 849 45014 36 569 84 617 
46136 538 84 636 735 858 47125 388 404 
859 919 34311 491 795 28395 811 964 
26804 976 27046 250 448 84 616 28017 
726 893 945 49020 108 34 88 95 49112
72 226 305 63 « 5

50645 750 852 991 51147 269 312 77 
957 79 52314 408 501 602 30 T95 53w l 
297 316 821 60 927 30 54534 55 645 48 
720 55019 425 523 607 850 56353 717 
57560 645 74 58152 279 392 420 741 48 
947 59269 96 459 570 637 

60111 232 303 504 692 722 »96 61133 
42 489 6055597262105 434 534 666 922
63410 80 503 745 923 46 64094 229 84 
65206 436 59 90 523 35 693 948 66141 
87 221 30 365 67098 274 478 541 717 
68223 313 96 558 78 704 812 28 962 
69150 261 342 699 831 928 98 

70039 157 364 71447 518 63 641 799 
72109 33 80 82 256 575 828 73648 889 
74016 92 196 496 594 806 75096 100 266 
68 83 405 31 90 665 758 
70433 5 l0  624 44 97 77z®9 339 40 454 
548 788 810 78186 79037 56 180 470 89 
50® 66 716 954 

80294 95 414 505 11 695 81070 105 16 
619 77 737 82 82079 434 553 987 83106 
455 83 «r*. 809 49 84136 47 67 443 554 
628 746 85 825 85641 869 86478 87631 
88202 40 310 62 628 759 71 89100 643 
91

90319 91 402 713 832 91051 213 332 
44 53 420 808 925 92034 496 93124 385 
94 417 559 65 718 48 968 94218 361 624
73 95 812 95 977 95013 76 106 531 60 
695 832 42 79 93 96008 150 577 654 98 
804 36 97126 96 221 84 311 M  441 72 
512 96 697 949 98071 119 86 2u8 326 
455 578 647 99268 819

100137 469 71 653 101034 69 276 451
693 713 47 134015 98 117 6! 358 430 635 92 662 815 1024.32 722 81 103165 228
7 0 1  n t  OCT o n  1 ' y - n A *  CA ? ACQ i l U A C )  C 1 C/CA i  ACA0 4  K k  A 1 7

W esoły Kącik

791 97 867 953 135040 96 462 527 41
60 785 814 63 965 136166 369 73 74 434
504 22 30 40 712 18 63 73 95 137135
203 4 3 58 61 419 5C3 21 47 94 6Q7 16
39 800 3 49 71 926 138006 21 233 75 96 
308 15 95 472 88 675 94 815 139104 341 
85 405 17 25 68 80 562 70 677 776 91 
834 909

140564 734 808 927 141207 57 321 499 
714 920 75 142090 170 202 68 73 383 
528 678 794 940 65 143190 228 547 625 
54 773 816 954 64 144110 40 419 70 85 
642 814 73 954 145141 222 602 4 29 
725 851 79 146030 83 207 82 316 83 433 
58 572 666 724 37 56 85o 81 988 147460 
556 712 83 811 1480X7 112 289 352 707 
80 149004 293 407 13 58 714 821 68

150220 59 85 333 25 420 692 743 802 
936 151005 25 74 178 278 365 452 87 502 
25 612 40 82 705 841 92 924 95 
152029 241 78 82 3.37 92 559 83 784 856 
153078 462 507 669 742 04 88 820 909 
154015 33 86 115 61 318 87 99 444 574 
92 601 812 50 78 942 92 155164 207 335 
453 507 17 36 89 768 80 823 71 156030 
232 55 483 556 618 7.30 157041 92 94 
110 32 66 86 372 522 94 768 88 804 36 
44 931 158048 137 74 8.3 376 410 84 520 
813 61 942 159082 135 209 12 426 51 
63 529 57 78 621 48 79 814 58 907

160011 109 28 95 534 772 826 98 924 
92 95 161012 128 31 215 93 420 25 4760047 166 247 67 330 60 433 642 780 * cjv\ in  o?, ah

13 814 901 61028 76 207 47 87 353 83 I 549 699 735 70 921 162133 265 477 687 
469 99 591 638 76 737 62 62064 209 349 
98 403 55 585 649 52 744 815 90 969 
53016 175 250 86 42l 64 85 536 61 743 
965 993 64048 267 378 85 9x 431 59 90 
510 76 93 641 702 29 945 65031 141 230 
81 380 91 402 54 95 504 93 701 36 40
86 885 943 66072 75 139 205 96 343 46
97 405 68 536 767 806 25 909 46 55 67029 
70 266 304 14 456 610 76 850 97 920 89 
68018 69 173 357 69 479 92 549 96 626 
41 47 63 730 69026 162 435 760 848 955 
7<’055 ISO 275 305 96 422 627 49 876 907 
71004 40 110 22 34 205 337 54 417 601 
5 72 85 72155 96 202 356 489 610 757 
541 98 <132 63 73176 234 332 627 75 713
60 8^015  99 74011 29 175 78 250 56
461’ 55 506 637 89 839 940 75111 411 95
592 644 764 87 90 804 II 88 993

761U0 15 6 7 74 280 391 468 691 793 
919 64 77048 215 342 51 529 678 84 736 
871 917 73250 350 461 314 774 84 79018
78 133 41 87 210 307 54 93 411 510 61
719 877 911 30 

80158 475 555 600 ?4 723 85 94 843 
932 33 55 S1038 45 82 236 40 62 343 58 
502 82057 85 93 97 252 90 326 31 581 622 
929 82 S3092 U l 23 205 20 83 499 520 37 
74 621 31 70 742 84038 101 79 244 325 
40 89 563 687 750 853 951 74 S5O03 41 
104 85 317 27 33 492 560 80 686 93 831 
983 SS507 25 80 356 66 907 30 87164 
257 554 621 768 88490 514 748 825 67 
*  928 89052 69 494 549 660 63 706 

90168 92 207 357 432 61 73 544 648 
jfe  701 56 941 91164 288 3*1 622 f l

91 961 163006 21 37 44 122 64 235 55 
305 407 37 653 74 375 818 42 901
164005 35 92 150 229 319 485 530 85
655 80 73.3 9.3 916 165040 103 27 32 47 
254 89 315 606 781 90 823 84 928 36 
51 166096 48 789 638 40 897 167154 
528 627 51 774 850 71 89 168018 162 
222 72 76 307 415 48 806 169380 553 
840 59 904 

170005 39 207 37 319 33 448 171145 
78 300 35 50 51 421 603 799 888 172027 
284 788 830 78 173005 21 320 23 536 
42 619 703 56 78 833 58 941 67 74 
174096 126 59 251 58 356 552 628 54 
68 880 175214 465 524 617 96 811 961 
176072 75 411 590 878 79 177104 58 
396 577 89 674 759 988 178022 109 60 
80 676 809 179385 406 65 89(1 923 51 

180023 25 77 104 .32 21)6 403 69 536 
56 73 649 94 929 181004 43 49 57 252
364 616 723 182071 191 279 .394 675
731 96 9X8 1830,35 166 443 64 566 96 
718 47 858 97 923 184075 90 143 251 
422 922

111-cie c iąg n ien ie
PO 200 ZŁOTYCH 

76 521 737 967 12S9 523 640 777 2021 
34 54 210 79 729 46 78 911 3193 203 16 
404 512 671 4405 591 800 5191 .323 6261 
542 719 S4.3 52 /064 320 97 813 74 806-’ 
199 435 9X0 9184 34S 411 

10066 355 530 907 11113 74 343 52 
12196 394 598 848 952 13298 352 540 
913 14095 63? 785 15127 82 231 842
16466 562 667 768 9%  17044 389 952

507 988 104053 81 860 105034 53 417 
27 500 23 680 106021 27 426 70 615 765 
863 963 107117 85 95 859 75 939 108253 
72 309 49 457 70® 811 109703 918 34 

110105 430 75 5 9 4 7 0 6 2 2 8 3 0 9 2 7 6 3  
111496 548 801 112109 42 281 765 68 
814 911 113110 50 630 968 75 
114289 760 805 29 115105 36 663 858 
995 116116 303 467 663 71T 65 80 117107 
31 253 71 481 566 900 118032 236 vl 
314 841 940 119019 96 137 202 389 563 
643

120151 203 432 40 616 955 121005 162 
230 452 587 622 901 12 63 122181 390 
438 123062 148 482 594 124188 416 594 
684 705 24 61 882 125043 176 285 392 
525 50 715 995 126667 707 127028 264 
371 84 643 751 922 128046 181 329 570 
693 747 855 129303 11 13 59 86 638 

130041 160 200 336 92 436 547 652 
70 734 37 131021 371 589 833 59 133014 
67 90 140 289 351 440 575 969 133111 
630 718 48 829 134015 189 206 319 504 
637 135044 166 272 528 764 953 130346 
92 499 500 624 68 710 54 865 926 87 
137447 508 34 43 690 733 138092 194 99 
410 565 873 992 97 139088 337 492 588 
652 843

140810 141327 743 142009 164 203 444 
613 724 971 143411 18 50 678 144142 226 
624 145040 485 88 553 969 146148 404 
10 632 60 147310 860 148223 473 588 602 
740 88 951 17 149451 99<1871 986 

150248 308 549 715 865 153229 50 623
46

152376 89 549 52 928 153210 66 422 
76 648 1.‘54021 69 185 407 15506x 91 
472 757 974 156366 157005 169 302416703 
158013 396 726 159119 294 669 964

70604 74418 78581 89172 103835 104440 
405939 1x5369 118632 123213 132462 
136044 148316 157600 158572 159486 
172102 180722

Po 200 zł.t
745 1406 573 695 952 81 2094 186 390 

590 708 79 868 92 3073 108 0O8 718 4778 
5Ś24 755 841 935 6628 730 955 7186 681 
8304 743 977 9574 854.

10372 446 575 799 11281 789 801 12187 
89 278 328 59 87 490 834 971 13088 124 
396 870 14184 229 39 508 9 67 738 82 
15168 74 418 540 16237 358 486 681 868 
78 992 17192 246 89 993 95 1«T JS 951 
19140 78 3.30 552.

20131 390 476 528 72 825 21002 260 
414 94 682 811 22048 365 447 99 930 
23566 860 908 24290 597 964 25371 511 
57 64 648 53 71 763 838 43 989 55 26112 
499 532 892 983 27044 321 803 9 18 
28046 48 141 516 653 881 901 29136 289 
303 66.

3U083 145 473 567 849 31404 883 32699 
33091 190 257 306 561 34040 383 825 72 
35189 314 91 471 36169 253 511 607 25 
706 813 37376 40 630.
38188 248 61 433 653 739 39256 342 486 
506 606.

40521 30 33 846 41095 104 63 207
922 43 42080 115 99 371 444 600 39 735 
94 43036 137 321 574 712 910 44301 
433 554 679 709 70 45961 82 83 46685 
899 47038 66 226 476 669 84 48128 220 
87 377 533 49133 240 300 482 635 739 
966.

60075 150 747 836 81 51119 724 806 
71 98 915 62230 39 710 68 876 53346 52 
443 54235 823 45 91 55272 561 702
56046 287 602 729 871 93 57284 668
58246 402 3 652 837 928 5900: 25'6 57 
374 88 718 805.

60195 362 84 647 647 962 61050 243 
696 743 852 62033 68 89 241 616 67 727 
56 63259 579 87 717 66 64155 342 540 
726 28 822 65163 76 597 882 938 66158 
286 328 429 40 523 700 9 67049 143 563 
680U2 58 151 225 387 520 27 56 716
69173 291 391 525 667 853 67 920 21.

70038 79 207 43 98 516 58 71163 81 
461 630 49 872 912 72245 514 95 655
807 13 73016 36 109 8*. 284 373 536 58
59 640 922 36 74213 463 515 52 621 48
818 33 87 949 75113 445 575 674.

76307 503 46 77066 104 663 809 15 
78422 707 17 79159 320 475 637 743 875 

8U207 352 469 655 989 81154 222 332 
455 691 864 940 82144 206 387 473 715 
78 809 27 83275 348 84024 186 294 355 
520 43 62 859 991 85146 54 417 628 63 
874 66166 289 898 981 89 87983 88006
71 425 75 9(27 89458 522.

90218 392 532 732 53 74 91098 532
93013 681 97 812 57 947 93029 508 78 
695 889 915 94081 408 39 621 69 914 
95465 67 835 96149 619 817 27 97314 
430 45 508 617 77 832 6s 98319 511 59 
99283 58 342 725.

100477 604 86 99 101272 397 445 556 
69 835 48 102454 848 914 103134 296 
423 799 104041 63 172 520 748 87 804 
911 105192 254 529 7.11 43 106239 558
72 714 107227 372 10S08S 184 218 78 
109133 200 55 420 552 883 905.

110196 332 702 111027 157 276 83 412 
585 669 90 813 68 999 112051 54 202 
22 357 113467 612 827.

114087 167 433 580 115226 96 352 447 
917 116337 946 63 117555 93 665 73 93 
830 928 118053 89 121 54 370 119164 353 
444 49 510 

120559 623 121226 705 80C 122163 316 
93 425 696 864 123173 322 907 124276 
490 782 991 125152 307 462 564 731 75 
947 126440 518 603 925 72 127417 581 
715 982 128358 479 522 71 689 96 859 99 
129182 608 871 967 

130072 228 30 317 59 671 869 131121 
393 404 57 591 67’5 719 33 132187 207 
376 133510 985 134035 101 15 22 50 300 
8 411 621 82 668 135107 769 96 960 
136171 482 576 611 934 137099 112 232 
412 99 843 902 138085 110 29 34 67 425 
46 602 9 36 37 752 139127 *13 445 

140155 328 417 652 755 141012 228 
318 833 140260 595 602 741 873 963

v  soi V i ?  i 143044 650 838 995 144137 215 302 685
L  S  ^ 4059„ 3^ I  796 819 145085 115 471 534 70 633

aw m  ^  M m  146135 63 697 905 53 147253 855 148088459 616 84 167130 233 51 357 436 722 475 582 929 149020 157 309 36 682 958
866 168025 61 152 207 330 528 88 738 150066 241 448 84 507 642 52 879 935
962 169075 115 512 803 9 ®  90 151115 354 673

170133 343 49 650 761 171449 66 727 
47 172135 245 388 970 173221 75 365 
503 98 691 715 945 175489 528 980
176119 300 953 98 177032 ISO 350 712 
178362 *99 ,835  S7 179022 141 99 369 
425 526 629 90 720 937 87

180274 626 50 181076 323 436 593 
652 793 991 182025 319 748 92 976
183142 23: 427 184312 97 637 51 733 S8

IV-te c iąg n ien ie
20.000 zl. na nr : 79421 
10.008 zl. na nr. nr.:

93894 108236 111951
5.000 zł. na nr. nr.:

160300

152782 860 9-10 42 92 153302 5 47 555 
733 154071 168 319 91 408 58 788 823
85 971 155080 121 366 341 511 16 641 
795 884 935 156031 386 436 39 613 81 
1575S4 677 776 849 94 985 158147 207 
305 477 999 159075 115.

160521 67 161034 49 83 167 75 405 748 
64 845 945 162218 26 76 331 438 48 564 
681 834 992 163170 209 51,2 46 717 820 

(923 164126 501 862 943 165187 220; 335 
| 44 993 166329 80 574 80 96 807 59 167132

86 221 62 331 488 744 821 994 168053 
58 76 446 51 691 87 761 169015 264 605

87688 103511 ! 755 76 877 926 170027 144273 466 531 
j 171304 61 725 825 96 172717 85 845

G D Z IE  B Y Ł A  Z i U T K A ?

Z iutka w róciła do domu e  
drugie] po północy.

—  Słyszałam  o k tóre j w róci* 
łaś —  pow iedziała i ej" nazajutrz 
m atka, patrząc badaw czo w  o* 
czy- Zegar b ił drugą. G d ziw  
b y ła ? l

Z iutka o b ję ła ‘ czule m atkę.

—  T o b ie , m amo, m ogę powie 
dzieć praw dę. Byłam  z Jankiem  
O rzechow skim  w kinie. M iał 
dwa bezpłatne b ilety  na „M ęi* 
czyźni w olą bru netki > Śliczny 
film.
\ —  K in o  się kończy o 12-ej!

—  T a k  A leśm y jeszcze posz 
li na spacer 1 rozm aw iali o fil* 
mie.

M atk a  spojrzała na Z iutkę * 
wyrzutem .

—  M o je  dziecko, wiesz, że 
o jc ie c  nie lu bi Jan k a  O rzechów  
skiego. N ie ufa mu. Jeżeli się 
dow ie, że byłaś z nim o  drugiej 
w  nocy na spacerze, zrobi awan 
turę.

Z iu tka  uśm iechnęła się figlar 
nie.

—  O jcu  pcwxem, że byłam  z 
T ad k iem  C .p k ow sk im . O jc iec  
go lubi.

—  A  co będzie, jeśli o jciec 
spotka T a d k a  1 go spyta, czy 
by i z to b ą ?

— B ąd ź sp o k o jn a  m am o. Już 
ja  to  załatw .ę. P op roszę T a d k a , 
żeby p o w ied zą ! o jcu , żeśmy 
b y li razem w kinie i że mnie od 
prow adź’! do dom u.

— M ó j B o ż e ! A le  co sobie T a  
dek pom yśli c  te b ie ?  P om yśli, 
żeś B ó g  wie co robiła  w nocy.

—  T a d k o w i pow iem , że by* 
łam  u Z o si, ze kroiłam  z nią ra< 
zem sukienkę i zasiedziałam  się 
do późna.

—  A  jeżeli T a d ek  sp otka Z o 
się i się sp y ta?

—  N ie martw się. Z  Z osią 
dam sobie radę. Już ona mm« 
nie w sypie.

M a tk a  w estchnęła ciężko.
—  A le  co pow iesz Z o s i?  Po* 

w iesz je j p raw d ę? 2 e  by łaś z 
Jan kiem  O rzechow skim  do dru 
giej w n o :y ?

—  B ron  B o że! N arob iłaby  
p lo iek l Pow iem  je j,  że byłam  
na seansie spirytystycznym  u 
P ietru sińsk ich , ale nie chcę, że* 
b y  o tem w dom u w iedzieli.

—  A  jeżeli Z o sia  spyta Pie* 
tru siń sk ich ?

—  O n i m nie nie zdradzą. Po* 
proszę ich . A  im pow iem , żt 
byłam ...

W  te j chw ili w  przed p oko ju  
rozległ się dzw onek...

D o  p o k o ju  w szedł Jan ek  O*
rzechow ski. -

— Panno Z iu tko  — ośw iad* 
czyi po przyw itaniu —  chcia* 
łem panią zapróśić na dzisiej* 
szy w ieczór. M am  dw a bezpłat 
ne b ilety  na film  „M ężczyźni 
w olą b ru n etk i". P od ó b h ó  świet* 
ny film . P ó jd z ie  pańi źe m n ą?

33639 91933

2.000 zl. na nr. nr.: 16135 17642 19573 
22791 38038 41066 66676 71926 76S59 
77.333 98496 99907 105270 106202 IKI91S 
113419 121359 121675 124189 140175 
141237 142324 151341 156278 158438 
i  71060 172965

1.000 zl. na nr. nr.: 3351 18110 ‘.6376 
46523 50813 53340 56344 61502 62011

173305 518 88 920 174017 130 207 12 21 
89 335 448 55 64 5J6 930 1750SS 237 51 
312 643 998 176175 471 575 694 841 
996 177244 340 705 99 178107 78 303 
455 83 179143 579 671 783 844.

180089 98 215 26 181140 65 208 347 
422 74 641 882 182166 763 183973 184045 
l »  440 647 967,

N apoleon Sądek.
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Wrzesień
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Eustachy

KRONIKA KRAKOWA
Rozprawa o zabójstwo w Krakowie

Echa upadku 
»Banku Wolnego*

^  ubiegłą środę wpłynęło do 
prokiiratorji sądu okr. w Kra* 

sensacyjne doniesienie. 
Mianowicie delegacja złożona 

* Przedstawicieli udziałowców i 
w‘erzjrc ieli „Banku W olnego" 
*H\°sila się do prokuratora dr. 
Spólnilta przedst»wiając mu wnio 
*®k o wytoczenie dochodzeń 
Prezesowi rady nadzorczej Ja -  
Oowi Wolnemu. Wniosek złożo­
ny Prokuratorowi podpisało 80  
^rw ateli krakowskich.

Tasansa delegacja przedstawiła 
Prokuraturze Wniosek Komitetu 
likwidacyjnego „  Zjednoczenia 
Mieszczańskiego" o wytoczenie 
dochodzeń p. Wolnemu spowo- 
Gu finansowych pretensyj ..Zjed­
noczenia" na sumę 111.000 zł.

Udziałowcy Banku czynią od 
powiedzialnym p Wolnego m.in. 
Za to, że zaciągnięty przez nie- 

kredyt osobisty w jednym 
panków krakowskich w kwocie 
300 tys. złotych został przerzu­
cony na Bank spółdzielczy, da­
lej przypisuje mu winę za po­
niesione przez bank przy budo­
wie domu strały w kwocie zł., 
250.000, wreszcie za kredyty 
ndzielone różnym osobom, któ­
re kredytów tych później nie 
spłaciły.

Jak wiadomo, Bank Wolnego 
znajduje się dziś w konkursie. 
Postępowanie konkursowe trwa 
już przeszło rok i jakkolwiek 
drobni dłu znicy Banku rekrutu­
jm y się spośród rzemieślników 
1 Ijppców krakowskich pospła- 
Cau znaczną część swych zobo­
wiązań oraz mimo uregulowania 
dużej części pretensyj instytu- 
*y| wlerzyćleiskich —  to jednak, 
posiadający drobne wkłady w 
tym Banku nie otrzymali dotąd 
am grosza Wkłady te powinny 
oyć uregnlowane, gdyż według 
informacyj posiadanych przez 
zainteresowanych w bankn leży 
płynna gotówka w kwocie 100  
tys. i ł .

Zuchwale włamanie
p n c y  o ] ,  S t r a s z e w s k i e g o

Do mieszkania przy ul. Stra­
szewskiego 18, 3  rzezimieszków 
dokonało włamania. Złodzieje 
'•tospodarew ali się w mieszka- 
n,n na dobre : skradli kasetkę z 
Pieniędzmi, oraz garderobę  
*®*pzpej wartości. Na to nadszedł 

Jaściciel mieszkania, a widząc 
_<am ywacZy wewnątrz, zawez- 

*• policję, która przytrzymała 
•ffawców. Skradzione rzeczy od 

odebrano i zwrócono 
**kodowanemu.

- J  tnk aresztowano 29-Ietniego 
^*®tnika Tadeusza Rzepkę, 
ęL * 26-Ietniego Rudolfa Swię- 

*• *am. przy ni. Duchackiej 7 .

Pod zarzutem zabójstwa sta­
nął wczoraj przed okręgowym  
sądem karnym w Krakowie Iwan 
Horhut zam. Kaz. Wielkiego 26.

Tło zabójstwa przedstawia sią 
następująco :

W dniu 7 kwietnia br. koło 
gsdziny 19 tej na plantach za 
Kościołem św. Piotra wynikła 
bójka między Iwanem Horhutem  
greckokatołikiem a Karolem Zwo- 
źnym w wyniku czego ten osta­
tni kilkakrotnie ugodzony nożem  
zmarł, jeszcze tego samego dnia 
w szpitalu. i ... yV

Zaraz po zabójstwie aresztow a­
no Iwana Horhuta. Jak wynika ze 
śledztwa, Horhut podejrzewał 
Karola Zwoźnego o to , że za­
brał fotografję niejakiej Antoni­
nie Pawlikównie. Na tym tle 
przyszło między oskarżonym a 
Z woźnym już kilka godzin przed 
krytycznem zajściem do awantury 
przed główoą pocztą.

Horhut nie poprzestał jednak 
na tern, udał się za swoją ofiarą 
i na plantach, za kościołem św. 
Piotra przyskoczył do Zwoźnego 
Rozpoczęła się bójka. W pew­

nym momencie oskarżony dobył 
noża i dwukrotnie uderzył nim 
Zwoźnego raz w twarz, a drugi 
raz w szyję.

Gdy towarzysz Zwoźnego Ru­
dolf /.ywotko stanął w obronie 
przyjaciela, Horhut ugodził go 
również nożem w głow ę.

Sąd po przeprowadzonej r o z ­
prawie skazał Osk. Horhuta n t 2 i 
pól roku ciężkiego więzienia.

Trybunałowi przew odniczyła, 
o. dr. Bartynowski, wot. s. o . 
dr.Solecki i dr. Kurzer. Bronił 
adwokat dr. Bronisław Fruhling.

| Teatr miejski i „Henryk IX.“

K I N A
Adria : „Marzące o*te‘ .
A t l a n t i c  Nie chcą wiedzieć k ia  jesteś 
A p o llo  „Kaprys Hiszpanki". 
B agatela „Malowana zasłona i rewja 
Jesienna pedrygi.
Promień : „W iosenna parada".
Stalin .Antek policmajster", 

ś w it  „Seoaoia*'
t i t n a a :  „D ziew czę z obłoków". 
( J c ie c h a  ,Mała m ateczka". u 
Wanda : „Legion nieustraszonych".

Adwokat otruł się w hotelu na ul. Lubicz

''• • • fla  d s l e e k e  p r s y  
S l w k l e w i u a

n i.

g r u d k i porzucenia dzieci w
mnożę się z daia na 

t ą t | Wczoraj wieczorem znów 
M. SV ,U o  w Draa,i* down przy 
oV„i e,|kłewicza 14 , porzuconego 

. 2 -letniego chłopczyka. 
• e C * ? CByk B,ł twarz sieznplą  
j t i l  **•», włosy rude, ubrany 
W P*M««gyk jasno-bronzowy 
i  nieifi ^  inzowe-czerwony 

w kienkę.
°ddano do żłóbka 

tą B * * * •  *aś za matką, która 
WjgjLj*® driacko porcnclła z 

~  w szczęta po

Z Poznania przyjechał do 
Krakowa 38-ictni adwokat Dr. 
Edmund Korczyński i odrazu 
zajechał do hotelu Europejskie­
go przy ul. Lubicz 5 .

Ponieważ Dr. Koiczyński sto ­
sunkowo dość długo bawił w 
swoim pokoju zaniepokojonasłuż-

ba hotelowa weszła do pokoju 
przez niego zajmowanego. Dr. 
Korczyński leżał nieprzytomny 
na łóżku.

Wezwane Pogotowie ratunko­
we przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Przeprowadzone dochodzenia

N ajw ięk sz a  a trakcja  i s e n s a c j a  K r a k o w a  i

cym* S t a a i e w i k i c h  (g łó w n y  o d d z ia ł )
na Błoniach obok boiska Cracovii.

Otwarcie i pierwsza przedstawienie w piątek 30 września br. ę godz,
8.30 wlecz.

Nowy, rewelacyjny jubileuszowy program:
15 światowych a tra k cy j :  Na czele a i jw ię k iz a  atrakcja  św iata :  

Fenomenalny fakir hinduski B l a c i  w a s  w otoczeniu 3Q lwów, 
krokodyli i jadowitych gadów. B l a c s m a n  występował we wszystkich 
stolicach świata. Blacamana podziwiało w Polsce 5.090.000 osób. 
B la c a m a n  to zagadka X X  wieka. Btacaman król dżungli. Obecny 
program zadziwi wszystkich. 200 osób personelu artystycznego 
i technicznego. 200 zwierząt egzotycznych. —  W s o b t tę  i w niedzielę 
po 2 przedstawienia o godz. 4 30 pop. i 8,15 wiecz. Przy cyrku 
wielki zwierzyniec otwarty od 10 r s D O  do 7 wiecz. W stęp 25 groszy- 
Cyrlc gra bez względu na pugodę ponieważ dach cyrku ja s t  nieprze­

makalny. Po przodstawienin oczekują tramwaje.

i

I

ustaliły, że Dr. Korczyński po­
pełnił samobójstwo przez zatru 
cie się jakimś proszkiem czy też  
weronalem

Do Dr. Korczyńskiego przy 
jechała żona z Poznania, którą 
jednakowoż desperat nie poznaje 
wciąż jest bowiem nieprzytomny.

Strzelanina w Swiątnlaach 
Górnych j

W  Świątnikach Górnych pod 
Krakowem w nocy koto godz. 
24, powracający do domu L o n ­
gin C hachleca, zauważył jakie- 
goś podejrzanego osobnika za­
kradającego się do Zagrody jed­
nego z tam te jszych  gospodarzy.

Nie namyślając się wiele pod­
szedł bliżej chcąc zatrzym ać 
nieznajomego włamywacza. Teu 
ostatni oswobodziwszy się w 
pewnym momencie z rąk C aach- 
leca wyciągnął rewolwer i od­
dał w jego kierunku strzał, ra­
niąc go w nogę, poczem zbiegł.

Bestjalskie pobicie ślusarza na pl. Szczepańskim
Nad ranem na pl. Szczepań­

skim został napadnięty przez 
nieujętych do tej pory osobni­
ków 25 letni ślusarz W ładysław  
Szewczyk zamieszkały przy ul.

Krakowskiej 48  w Krakowie.
N tptstnicy krwawo pobiwszy 

Szewczyka ua wskutek wszętego 
alarmu zbiegli.

Szewczyk odniósł szereg cię­
żkich obrażeń na głowie.

Przybyły lekarz pogotowia ra ’ 
tunkowego po udzieleniu Szew­
czykowi pierwszej pomocy po­
lecił przewieźć go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Sam obójstw a a a  Zw ierzyńca
22 letnia robotnica Antonina 

Drążkiewiczowa, zam. ul. Tad. 
Kościuszki 6 5 , popełniła w czo­
raj samobójstwo wypijając więk­
szą ilość nieznanej trucizny.

W  stanie ciężkim przewiezio­
no ją do szpitala.

Sensacyjny prooee 
przemysłowca krak.

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się w dniu 
dzisiejszym sensacyjna rozprawa 
o zniewolenie przeciw Stanisła­
wowi W ., przemysłowcowi w 
Krakowie naskuteir uchylenia 
wyroku przez Sąd Najwyższy w 
W arszaw ie, który uwzględnił 
kasację wniesioną przez adwo­
kata dr. Pleszowskiego i pole­
cił Sądowi Apelacyjnemu w 
Krakowie przeprowadzenie po­
nownej rozprawy.

Sprawa przedstawiała się w 
ten sposób, że w kwietniu 1933  
r. naskutek anonsu umieszczo­
nego w jednym z dzienników 
krakowskich, że poszukuje się 
manicurzystki do zakładu fryz­
jerskiego na prowincji, Helena 
Fonderówna zgłosiła ofertę, na- 
skutek której rozpoczęły per­
traktacje pomiędzy nią, a osk. 
W .

Pertraktacje te początkowo 
prowadzone były drogą koro-
s p o d e n c j i ,  p o te m  je d n a k  c e le m  
ostatecznego omówienia warun­
ków pracy Fonderówna przyje­
chała do K ia k o **  *  ó n lu  ? 3

(kwietnia 1933 r. i udała się do 
mieszkania osk. W ., gdzie tenże 
najpierw Fonderówną poczęsto­
wał wódką, a następnie dopu­
ścił się gwałtu.

Za czyn ten wyrokiem sądu 
okręgowego w Krakowie oskar­
żony Stanisław W ., zasądzony 
został na karę więzienia przez

Śmiertelny skok bankiera z III. piętra w Krakowie
Dnia 29 sierpnia b.r. przybył 

do Krakowa w sprawach han­
dlowych bankier czechosłowacki 
49-letni Richard Kirchheimer. 
Kirchheimer w Krakowie zamie­
szkał w hotelu Poliora przy ul. 
Szpitalnej.

Na drugi dzień, gdyKirchhei- 
mer od dłuższego czasu nie wy­
chodził ze swego pokoju, zanie­
pokojona służba weszła do po­
koju Kircbheimera. Na ziemi le­
żał Kircheimer nie dając znaku 
życia.

. Jak  się wówczas ekaZalo, K ir­
chheimer popełnił samobójstwo 
przez zażycie większej dawki 
weronaln. Powodem samobójstwa 
była uiechęć do życia- Na skutek 
starań lekarskich udało się de­
sperata przyw rócić do życia.

Wczoraj jakiś mężczyzna po­
pełnił samobójstwo rzucając się 
na bruk z HI. piętra domu przy 
ul. Straszewskiego 26 (róg J a ­
błonowskich). Wezwane pogoto­
wie ratunkowe przybyło na miej­

sce j przewiozło owego samo­
bójcę do szpitala św. Łazarza, 
gdzie zmarł.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że samobójcą jest Kir­
chheimer, który od dwu dni za­
mieszkiwał u p. Klausnera. przy 
ni. Straszewskiego 26.

Tak więc Kirchheimer uparł 
się popełnić samobójstwo w 
Krakowie, co mu się za drugim 
razem ndnło.

Samobójstwo staruszki przy ul. Senatorskiej
Mieszkańcy ul. Senatorskiej 

na Zwierzyńcu wstrząśnięci zo­
stali straszne m samobójstwem ja­
kie miało miejsce na tej ulicy w 
demo N r. 1.

O to 75*letnia Marjanna Po* 
niszewska zam. w przytałku przy

ul. Lelewela 24  w zamiarze samo­
bójczym rzuciła się z I. piętra. 
Pouiszewska upadając na bruk 
odniosła szereg ciężkich obra­
żeń.

Zawezwane Pogotowie Ratun­

kowe przewiozło sędziwą despe 
ratkę do szpitala św. Łazarza.

Staruszka zdradzała w ostat­
nich czasach objawy choroby u- 
mystowej i prawdopodobnie oaa  
stała się przyozyaą samobójstwa.

-aarm

Krwawy napad na handlowca z ul. Topolowej
O piaja publiczna od czasu do 

czasu alarmowana jest upadam i 
jakie mają miejsce pod mostem  
kolejowym aa ul. Lubicz.

*)7acoraj nad ranem p rseeb e-  
dzit chodnikiem pod mostem 
30  letni handlowiec Jan Kurek 
zamiesnksly prsy ul. Topolowej 
24 . W pewnym momencie a aa

••todtfełny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowski

węgla wynurzyła się jakaś ciem - 
s i p i t ta ć , która błyskawicznym  
rucham radats Kurkowi najpierw 
pierw tse uderseaie nożem w 
głowę a petem  następne w plecy.

Kurek począł krzycseć prze­
raźliwie, a wtedy napastnik rzu. 
od *ię do ucieczki.

Zaalarmowany lekarz Pogoto  
Wia opatrzywszy ofiarę napada 
stwierdził u niego ciężkie obra 
żenią na całem  ciele.

Napastnikiem okazał się nie 
jaki N. Nfszkowski, bez stałego  
miejsca zam ieszkacie, za Którym  
wszczęte peatakiw aaia.

1 rok, którą mu zawieszono wa­
runkowo na lat 5.

Sąd Aplacyjny w Krakowie 
po przeprowadzonej w dniu 
wczorajszym rozprawie przechy­
lając się do motywów wyroku 
Sądu Najwyższego w W arsza­
wie uniewinnił oskarżonego od 
winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.a. 
dr. Gniewesz, wotowali s.a. dr. 
Cieślewski i s. a. dr. Machalski. 
oskarżał prok. ap. dr. Mfiller, 
bronił adw. dr. Pleszowski.

Dala w  piętek sensacyjna  
prem jera Cyrku Staaiew- 

skich w Krakowie
Dawno oesokiw aay przyjazd głów 

nogo oddsialn Cyrkn Steniewskich d* 
Krakowa ziścił sią. Olbrzymie namiot? 
na Błeniaeh obok baiakn C ranarii, a ’  
r a i  gorączkowa praor i przygotowania 
n ad z in a jisą  w iociorow a prom jare uą 
podziwiane nrsot tysiączna tłumy eia- 
kawych zwolasaikaw arony cyrkowa]. 
Jok ja t  kilkakrotni* maiaaczyliśmy, 
obecny program b izie rawolacją na­
szego środ o , diiąki światowym otrea-  
e jo *  dotąd w Krokowio niewidzianych* 
Główoą a tarozom  rowelnayjną a tra k ­
cją bądą zapowiedziano wyatąpy nnj- 
slośaiajsiogo doby obecaaj fakira kia 
duskiege B laenaana, który a wolami 
ekcperyiaonteai wzbadiil zaintereso­
wania wszystkich stolic świata. Ne 
•paajatse w yrołsienic saiłagnjo shio- 
rawc h ip aeta  dtikioh bas tyj. oraz aa*  
grsnbaaie fakira Blaaamaan w siami 
■n dlaśssy ekraa asasn. arna e in rc f  
innych sadsiwiającyeL ahtperym aatów .

Ponadto w ehoanym p raąram ie bio­
r ą  ndsiał nnjwybitnioisi artyści cyrko­
wi t e k .i e  spadsiaw ąś sią nnleśy, A* 
dzisiejsza pramiara wypotniaan hądslc  
pe brsagi aajw ybradniojiją pablisseo- 
■oią.

Ppasątak prsedstaw leś eedsiw aiw  
a  gad*. f .M  wiesz, zaś w aehotą i w 
niedsialą adbądą sią pa 1
WMjzjaiw je d iu JJW jj2 p ^ ^
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Napoleon Sadek w trosce o laureatów

Vr, 526

G d y  piszemy o drugiej  serji 
konkursu fi lmowego,  nieustan* 
nie musimy powtarzać nazwisko 
naszego świetnego felietonisty 
Napoleona  Sądka,  I nic dziwne 
gol  Jest  on autorem scenarjuszy 
komedyi  f i lmowych wytwórni 
„R ex*Fi lm“ p. t.' „ W a c u ś "  i „Do 
dek na droncie" .  W  tej ostat* 
niej  komedj i ,  jak wiadomo,  za* 
gra 50 naszych laureatów.

Obecnie Sądek wygładza sce 
narjusz,  mając na uwadze szcze 
gólnej  role laureatów „Ostat* 
nich W ia d o m o ś c i " .  M a  dla

N r. 327

nich specjalny sentyment,  bo 
przeciez są jego Czytelnikami.  
M am y  pewność,  że role, opra* 
cowane dla laureatów, dadzą im 
szerokie pole do popisu.

D od a ć  możemy,  że „Dodek 
na froncie" jest w przeciwieństw 
wie do „ Wa cu sia "  f ilmem woj* 
skowym.  A k c j a  „ W ac u si a "  roz 
grywa się w środowisku mlo* 
dzieży (Dymsza  występuje w 
podwójne j  roli :  taksatora w 
lombardzie i uczniaka),  zaś ak* 
cja „ D o d k a  na froncie" toczy 
się w czasie wojny  światowej  w

N r. 328

armji austrjackiej ,  rosyjskie j  i 
wreszcie w Legjonach.  Będzie 
to tilni o wielkiej  w'ystawie i 
dlatego grający w nim mają du 
że szanse powodzenia.

Przypomimy,  że uczestniczyć 
w konkursie może każdy Czy* 
tein i k , który nadeśle swe zdję* 
cie na błyszczącym papierze. Po 
nadto automatycznie biorą w 
nim udział ci wszyscy,  którzy 
juz nadesłali zdjęcia, względnie 
k tórych fotograf je były druko* 
wane w pierwszej  ser j ’ naszego 
konkursu.

Janusz Kmicic tłumaczy sny

Nr. 229 Nr. 330

N A  M A Ł t J  W U R A N D Z lt .

99 Czarny magik”

P. A nastazja J. (M iku liczy n ): Cze* 
ka  Panią p o d r ó ż  i to daleka, ale jesz 
cze nie w tym roku, oczywiście jeśli 
sen nie był wspomnieniem przeszłości 
Poweźmie Pani bardzo ważne przed< 
Sięwzięcie. Z n a jdą  się fałszywi przy* 
jaciele, którzy będą wyśmiewać P»: 
nią i Je j  postępowanie. Spełnienie ży* 
ęzenia. W ydatki pieniężne w związku 
% przyjemnostkami. Poprawa sytuacji 
materjalnej.

„N in ka : Poprawa losu wkrótce
Jest  Pani za bardzo dumna. Niedługo 
uroczystość zaślubin’. W różę Pani dlu 
gie życie i  spokojną starość.

„R o z a l j a Trzeba mieć w życiu 
więcej  energii i przedsiębiorczości. U-- 
nikać za wszelką cenę lenistwa. Cze* 
ka Panią niewielka radość. Poniesie 
Pani szkodę z cudzej winy. Przcdsię* 
wzięciom Pani sprzyjać b ę d -1'- powo* 
drenie.

Jan ina  Z  (u l  Dzielna"): Pociecha
w  cierpieniu. Czeka radość. Otrzyma 
Pani smutną wieść. Sen wróży choro* 
bę, ale niegroźną. Obmowa,

„Z osieńka D, ": Czekają  przykre
plotki. Odwiedziny krewnego. Bliskie 
Pani osoby zatruwają Je j  życie. Pro* 
s ię  się bardzo pilnować w swem po* 
stępowaniu. Z najdzie  Pani zadowolę

„E. D. z W atszaw y " : Oba sny są 
zbyt krótkie, aby można z nich coś 
wysnuć. Pierwszy z nieb mówi o blo* 
goślawieństwic w dzieciach. Drugi 
wróży smutek, zmianę losu na lepsze. 
Należy opisać dłuższe sny i bardziej 
szczegółowo.

■Mika': Obrzucą Panią oszczerstwa* 
mi. Wstrętne plotki. Czeka wielki smu 
tek. Człowiek o którym Pani pisze nie 
kocha Je j .  Odgrywają tu lylko roję 
zmysły. Jest gadułą wskutek czego 
ma wiele nieprzyjemności.  Egzamina 
pójdą dobrze, ale korzyści z nowego 
fachu niewielkie, zbyt dużo kobiet 
tem się zajmuje i wskutek tego jest 
konkurencja.

Ewa Z .7 ..7 .." : Czekają  poważne
walki śyciowe i jeśli śmiało im będzie

Pani stawiała czoła, skończą się one 
szczęśliwie. Niespodziane spotkanie 
Niewesołe W ieśc i .  Radosna niespo* 
dzianka. Spełnienie życzeń.

Jan ina K . (Z ą b k i) :  Otrzyma Pani
bardzo smutną wiadomość. Nadzieje 
się spełnią. Zainąż Pani wyjdzie i bę* 
dzie szczęśliwa. Nic zlcgo ani Pani 
ani też J ej chłopcu nie grozi.

„B. .V.“ : Czeka wielka troska. Pra 
ca będzie w początkach przysztege 
roku. Proszę mieć więcej wiary w 
swe siły, a będzie wszystko dobrze 
Działać z zastanowieniem, wyzbyć 
się lekkomyślności.

Mar ja 5. (K u tn o ) :  Sen wróży w
życiu dużo radości i szczęścia. Tak 
serduszko Pani jest niespokojne.  M o, 
ja szczera rada: Z  dotychczasowym 
adoratorem zerwać, bo nic będzie Pa* 
ni z nim szczęśliwa. Ten drugi uczci* 
wv, ale ze ślubem proszę nie zwie* 
kac i zdać sobie sprawę czy chociaż 
troszkę kocha go Pani. Się moc ser* 
dccznvch pozdrowień.

(A.E.) Do księgarn i pana Ru 
bina K. na ulicy Ś w iętokrzy­
skie], przybył pan Ja k o b  Stop­
niali i rzeki nieswniin g łosem :

—  Panie Rubin, sam  nie 
wiem, co  mnie jest. Ciągle mam  
rozm aitych snów. T o się mi 
śni kogut, to się mi śnią m y­
szy... t o  jest, psiakrew'.'' P ro­
rok  sic zrobiłem , czarny mu­
sik?

—  Pan do mnie przychodzi 
z takie dziwne pytania!  —  
wzruszył ram ionam i księgarz  
—  Skąd  ja m ogę w iedzieć? Sie

j  nie znam na te m agiczne spra  
i t \ r .• nawet sic bo je  m yśleć o 
tego.

—  Pan nunc nie rozum ie  —  
przerw ał pan Stoi/man.  —  Ja  
sic puna nie spytam , co to jest, 
ty lko m oże pan nut jak iegoś  
sennika do sprzedania Ma­
gle mb ym  napisać do  , , O stat­
nie W i a d o m o ś c i d o  Kmicica 
ale z powodu mam codziennie 
trzech snów. dw a  w  nocy. a je ­
den p o  obiedzie. to nie chce im 
ty le zaw racać głow ę.

Pan Rubin poszperał m iędzy  
książkam i i w ydobył spory, za 
kurzony tom.

T o coś di a pana! o-
św iadczył.  —  Sennik egipski 
Szuru-Huru. Poprostem u bry ­
lant, a nie sennik.. Pow iadam  
pana  —  rzadkość. W ykopali­

sko , słow o honoru pana daję.
—  W iele pan za niego t łuc?
—  D robnostkę. D wadzieścia  

złotych.
—  C zy pan zwurj<:wu'e'? 

D wadzieścia złotych  za s(uty  
śm ieć? Trzy ziole panu daję.

—  Odloż ten sennik. h\<m ■ ś ! 
—  zw rócił się księgarz do sok  
iekta.

Ale klient nie naszczał k-iśiż 
ki z rak. choć pan R ubli ciitMj 
nai ja  z culej siły.

—  Pow iedz ostatni u c c  
nę, panie Rubin!

—  Piętnaście złotych i .uh 
pól grosza nie opuszczę!

—  P ięć złotych panu do  T  i  
łobuz jestem  o wiele doln ie  
chociaż grosz.

—  J a  puna sprzedam  łaniej, 
niż za dw anaście złotych?

—  Żebym taki zdrów  był. ic  
nie dum w ięcej, niż siedem !

Zacietrzew ieni panow ie lak  
długo szarpali k s iążką  każdy  
i v  swoim  kierunku, że w reszcie  
nieszczęsny sennik rozpadł się 
na dwie części.

W obec pow yższego pan Rn 
bin w ystępu  z pow ództw em , 
żądając za  zniszczony sennik 
12 złotych  odszkodow ania. Sąd  
jedn ak pow ództw o oddalił, ze  
względu na trudność spraw dzę  
nia, która ze stron ciągnęła ma 
cniej.

D A N IE L  B A C H K A C H

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

l i t o  z a b : ł ? ? ?
V I I I

— Jestem  przekonany, panie 
sędzio, ze m orderstw a nie po*
n ełnil ani miody L., ani też je* 
go narzeczona panna K . i że 
każde z nich, będąc przekonane 
o winie drugiego,  bierze winę 
na siebie. Teraz dopiero bę* 
dziemy mieli największą pracę, 
znaleźć prawdziwego mordercę.

—  2 e  zabójstwa nie dokonał 
młody L. j estem pewny,  prze* 
konany jednak jestem, że mor* 
derczynią jest panna K.  Po 
pierwsze podała dość logiczne 
motywy zbrodni,  po drugie 
zaś trucizną operują przeważ* 
nie kobiety.  Ale co teraz robić 
Z tym fantem — dodał sędzia 
śledczy zakłopotany.

W  obecnem  stadjum  spraw y 
•m pozostajf nic ma*eo, jak o*

b o je  nadal pozostaw ić w aresz* 
cie, panie sędzio, ia zaś zajmę 
się zbadaniem  trybu życia nie* 
boszczyka. M oże w ten spo* 
sób uda nam się wpaść na trop 
rzeczyw istego spraw cy.

Z  polecenia sędziego śled* 
czego więzień sprowadzony zo* 
stal zpowrotem do gabinetu.

— Panie L, —  zwrócił się doń 
sędzia śledczy. — W i ę c  pan 
nadal twierdzi,  że to  pan doko* 
nal zabó js twa?

—  T a k  jest,  panie sędzio. 
Spodziewam się, że panna K. 
zostanie bezzwłocznie zwolnio* 
na z więź enia.

—  Nie jest to tak łatwe, jak 
się panu wydaje.  Panna K.

I! tw ierdzi kategorycznie, że to o* 
na zam ordow ała pańskiego oj* 
ca i dopóki nie przekonam y

się, że oskarżyła się fałszywie, 
pozostanie w więzieniu śled* 
czem.

— T o  jest skandal męczyć 
tak biedną dziewczynę, wszak 
macie panowie już mordercę.

Postanow iłem  zmienić takty* 
kę. — A czkolw iek  początkow e 
wątpiłem, że to  pan popełni! 
m orderstw o, to  obecnie przeko* 
nał nas pan, że jest pan rzeczy* 
wiście spraw cą, odnoszę jednak 
wrażenie, iż w spółdziałała wraz 
z panem  panna K . i w yobrażam  
to sobie w ten sp osób . O jciec 
pański opierał się stanow czo 
pańskiem u m ałżeństw u z pan* 
ną K . W  czasie kłótni panna 
K , obecna w sąsiednim  p o k o ju  
w eszła do gabinetu i kiedy zma 
rły zażądał wody7, ona po poro 
zumieniu się z panem w sypała 
mu do ^zklaki zgóry przygoto* 
waną w tym  celu truciznę.

— T o  jest bezczelne kłamst* 
wo — krzyknął  oburzony.

— W  takim razie zechce pan 
nam powiedzieć,  j ak  to napraw 
dę było  — odpowiedziałem.

— N ic więcej nie mam do po 
wiedzenia i to co powiedziałem  
jest praw dą. T o  ja  zabiłem  swe 
go o jca , a panna K . jest riiewin 
na.

Nie pozostało nant nic inne* 
go, j ak odesłać go zpowrotem 
do więzienia.  Postanowil i śmy 
raz jeszcze zbadać pannę K.  i 
sędzia śledczy wydał polecenie 
sprowadzenia je] z więzienia. 
Po  upływie godziny wprowa* 
dzono ją  do gabinetu sędziego. 
Zauważyłem zmęczenie na jej  
twarzy.  N o c  spędzona w celi 
więziennej  oddziałała na nią. 
B y ła  blada i widocznem było,  
że spędziła noc bezsennie.

— W pr ow ad zi ł a  nas pani w 
błąd, panno K . —  rozpoczął sę 
dzia śledczy —  i zmuszony je* 
stem pociągnąć panią do odpo* 
wiedzialności za wprowadzenie 
w błąd władzy.  Zechce nam pa 
ni powiedzieć,  dlaczego przy* 
znała się pani do niepopeinio* 
nego przestępstwa?

Zmieszała się.
— Nie rozumiem jtana sędzię 

go — odpowiedziała drżącym 
głosem.

— Odegrała pani przed nam 
komedję i przyznać się muszę, 
że posiada pani niezwykły ta* 
lent aktorski .  Opisała pani do* 
konanie przestępstwa tak szcze* 
gółowo,  że uwierzyliśmy pani, 
tymczasem pan L. przed chwilą 
udow odnił nam, że to  on zab>łl

swego ojca i że pani jest nie* 
winna.

—  T o  nieprawda, on chce sią 
dla mnie poświęcić.  Ja jestem 
zabójczynią i chcę ponieść zaslu 
żoną karę.

— Jed n o  pytanie —  rozpoczą 
łem zw racając się do niej. — 
M ów iła pani w czoraj że jua 
oddaw na nosiła się pani z my. 
ślą o zabójstw ie i że miała pan* 
przygotow aną truciznę. Z ech ,a 
pani zatem w yjaśnić panu 
dziemu, gdzie pani otrzym ała tę 
truciznę.

—  T e g o  nie powiem , — ,od* 
powiedziała po krótkim  namy* 
śle.. —  Nie chcę narażać na nie 
przyjemności  kogoś,  kto wy* 
rządził -mi przysługę. Pcw:?*  
dam panom raz jeszcze, że to 
ja zamordowałam pana L. i wca 
’e tego nie żałuję, zaś syn jego 
) niczem nie wiedział i nie miał 

z tem nic wspólnego.
M ;mo naszych perswazyj  i 

tłumaczeń, że szkodzi tylko śle 
dztwu i narzeczonemu, panna 
K. obstawała przy swera sa* 
mooskarżeniu i nie pozostało 
nam nic innego,  jak odesłać ją 
zpowrotem do więzienia

D. c a,
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Noc na linji tramwajowej
mrokach, na deszczu i wietrze pracują robotnicy tramwajów.

Noc. O statn ie  tram w aje  w ar 
szaw skie z e sz ły  do rem izy, U - 
lica  c ich a  i pusta. Spóźnieni 
m ieszk ań cy  w ra ca ją  do sw ych 
dom ostw . D zw onią do dozor­
ców , a  odgłos dzw onków  rozle 
? a  s ję  szerok o  echem  po opu­
sto sz a łe j u licy.

Na lin ji tram w ajo w ej przy 
Ulicy Z ąbkow skiej uszkodził 
się tor. L in ja  n a jw ięce j obciążo 
na. a bruki nie w y trzy m u ją  zu 
Pełnie naparu. B ry g a d a  ludzi 
Eocrtych, ludzi d la  k tó ry ch  ob­
c e  są  prom ienie św iatła  dzien­
nego. w y je ż d ż a  tow arow ym  wo 
*e m  na m ie jsce  p racy . C icho, 
Ponuro sunie ten pojazd  czarno  
roboczy ch  po u szkodzonych 
szy n ach .

*— Macie półtorej godziny czasu!
mówi kierownik robót. — Kiedy 

nocne zajeżdżać zaczną do remizy, ro 
bota musi być ukończona.

— Przecież tu trzeba rozebrać linję 
Ha przestrzeni trzech metrów. Szyny 
zupełnie zapadły się, trzeba zmienić 
podkłady.

— Wszystko trzeba i wszystko mu 
Si być ukończone!

Krocząc o późnej porze nocnej uli* 
cami Warszawy widzi się często jasne 
smugi świateł rysujących niebiosa. 
Rodzaj łuny. Ta łuna właśnie to słoń 
ce nocnej brygady robotniczej. Przy 
tem słońcu pracują wtedy, gdy reszta 
świata pracy pogrążona w twardym 
śnie, zapomina o trudach i kłopotach 
dnia.

— Często tak pracujecie po nocach?
— Co noc. Zawsze na linji znaj. 

dzie się robota. Często zdarza się wy 
padek w ciągu dnia, któremu nie moż 
ńa poświęcić więcej pracy, żebv nie 
wprowadzać zbyt długich przerw w 
ruchu. Wszystko to czeka naturalnie 
n* pracę nocną.

— Jak układacie sobie panowie roz 
kład doby? Czy bardzo wam przykro 
Zrzekać się nocnego wypoczynku?

— Czy który człowiek zastanawia 
się kiedy nad tem, że praca psuje mu 
układ życia? Wie każdy, że tak być 
musi, bo inaczej straci źródło swego 
utrzymania. Zona, dzieci, rodzina cze 
kają na zarobek. Zarobek ten trzeba 
im dostarczyć i nie wolno się oglą» 
dać, czy dostarczająca go praca jest 
•wygodna, czy nie.

U derzenia ciężk ich  m łotów, 
sy k  o śle p ia ją ce j lam py głuszy 
rozm ow ę. P o  chw ili przysbrojo 
ne gw iazdam i niebiosy zm ienia 
ją  sw oją barw ę i z ciem nego 
niebioskłonu siepać zaczy n a  
deszcz. D robny deszcz uderza 
fa cy  po tw arzy , pędzony pod­
m uchem  w iatru. S ą c z y  się za 
kolnie.rze. zlew a tw arze. Zim­
no. D otkliw y chłód w dziera się 
za  koszule.

—  D ja b ła  z tak ą  rob otą ! R o 
bi się i k oń ca  nie w id ać !...

—  Nie rozm aw iać tam ! Nie 
rozm aw iać, bo czas leci, a robo 
la  je sz cz e  w lesie !

M łoty  u derza ją  ciągle i nie­
przerw anie. Jęk liw y  ich odgłos 
rozlew a się szeroko po jezdni. 
N araz k rzvk .

— O jej, o jej!
— Co się stało?
— Kasprzyckiemu przyciąłem rękę 

kilofęm. Nie zauważyłem Światło 
pada na nasz odcinek marnie, podnio 
słem kilof i...

— Wezwać Pogotowie! Natvch. 
miast! Znowu spóźnimy się dzisiaj 
z robotą. Trudno, zdarza się pano. 
wie. Robić, robić! O dwie ręce mniej 1..

— Lekarz Pogotowia odwozi ofiarę 
ciężkiej pracy do szpitala. Nic poważ 
nego, ale kilka dni polezy.

A  młoty walą ciągle o szyny, a od 
głos ich rozlega się echem coraz gło« 
śniejszem. Hymnem ciężkiej, twardej 
i znojnej pracy szarego człowieka.

Jasny świt przedziera się wreszcie 
przez niebiosy. Robotnicy prężą swe 
mięśnie, prostują ramiona i witają go

pragnieniem snu. Długiego snu po cięż 
kie] pracy.

B ry g ad a  nocna w raca do r t  
m izy zdekom pletow ana o jed ­
nego 'robotnika. Z am iast niego 
przy jd zie  do domu dyżurny 

i w oźny i ośw iad czy :
—  Niech pani nie rozpacza, 

bo nic w ażnego się me stało. 
P an  K asp rzycki nie w róci dzi­
sia j, bo trochę przytłukli mu rę 
kę. O dw ieziony je s t do szp ita­
la.

A w domu żona pom yśli prze 
dew szystkiem  o tem, że w ypa 
dek m ęża m oże .pow odow ać 
u tratę p racy , a u tra ta  p racy  po 
ciągn je za sobą nędzę i głód. 
S p o jrz y  się załzaw ionym  w zro  
kięm  po dzieciach  i zap y ta :

—  A w którym  szpitalu, pro­
szę p an a?

—  W  Przem ienieniu  P a ń - 
skiem .

—  Ale niech pan mi powie 
cz y  tam się napraw dę nic nie 
s ta ło ?  C z y  pan m oże mnie ty l­
ko p o ciesza?

—  N apraw dę n ic?  Poprostu  
drobny w ypadek. J a k  przy p ra 
cy ...

A kiedy ja sn y  słoneczny  
dzień ro ztoczył sw e sk rzyd ła  
nad ziem ią, nocna bry gad a ro 
botn icza popadła w tw ardy cięż  
ki sen. W sz y scy . I ci zdrow i, 
k tó rzy  szczęśliw ie pow rócili do 
rodzin  —  i biedny K asp rzycki 
na łóżku szpitalnem .

Tajemnicze złoto Sahary
Kraj, z którego niema powrotu

W  sercu  S a h a ry  ma według 
k rą ż ą cy ch  legend zn ajd ow ać 
się k ra j, k tórego m ężczyźni po 
s iad a ją  ja sn ą  barw ę sk óry , a 
kobiety m a ją  ztote w łosy  i nie 
bieskie oczy . M ieszk a ją  oni w 
sta ry ch  p ałacach  i p osiadają  nie 
zm ierne bogactw a. E u rop e jczy  
cy , k tórych  los zarzu cił na bia 
le i rozżarzone piaski pustyni, 
s ta ra ją  się dotrzeć do ow ego 
ta jem n iczeg o  k ra ju , położone­
go w górach  H agarru i spraw ­
dzić praw dziw ość tych  legend. 
L ecz  żaden z tych  śm iałków  nie 
w rócił z tych  w ypraw , a fran ­
cuskie placów ki w ojskow e, któ 
re zn a jd u ją  się na S a h a rz e  i 
k tóre przedsiębiorą zbadanie pu 
styn i, nie m ogą jednak poznać 
je j ta jem nic.

W śród  śm iałków , k tó ry ch  ne 
ciło H agarru , znajdow ał się 
rów nież porucznik S a in t -  E tien  
ne z L eg ji C udzoziem skiej. 
P rzed  20 la ty  znikł on nagle z 
oczu sw ych  p rzy jació ł. W śró d  
jeg o  bliskich wiedziano, że u- 
trzym u je on bliskie stosunki z 
pewną piękną dziew czyną ze 
szgzepu T u arejów . U rocza  tu- 
by lka nam ów iła porucznika, by 
porzucił służbę i w y ru szy ł na 
poszukiw anie skarbów  z krainy 
H agarru . M ów iła mu, że zna dro 
gę do ow ych ta jem n iczy ch  gór 
i że go tam  zaprow adzi. O dw aż 
nego porucznika n ęciły  te przy 
gody, a pozatem  kusiło go zło­
to. O pow iadał często  kolegom  o 
sw ych planach i w ta jem n iczy ł

W

Herszt bandy odetchnął
gdy usłyszał wyrok sadowy

m ał k arę  3  la t a S tan isław  A r­
kuszewski półtora roku w ięzie 
nia. P o zo stały ch  oskarżonych, 
a w tej liczbie m atkę osk. P a s ­
ka, uniew inniono z braku dosta 
teczn y ch  dowodów w iny. 

P asek , k tó ry  już w toku prz,e 
wodu w yk azyw ał wielki strach  
przed ęz ek a iącą  go k arą, przy 
ją ł w yrok ja k b y  z pewną ulgą.

W cz o ra j S a d  O kręgow y w 
'arszaw ie ogłosił w yrok  w 

b r a w ie  bandy rozbójników , 
fra su ją c y c h  przez dłuższy cz a s 
koło N ad arzyna w pow, błoń­
skim.

H erszt bandy, Antoni P asek . 
2pstał sk azan y  na 5 la t w ięzie- 

i pozbaw ienie praw  na o- 
kres 8 lat. Jó z e f B ie leck i o trzy

Teroryści przed sądem
g ł o ś n a  była sw ego czasu  w 
njA rszaw ie spraw a 13 pracow  
b.kow  sklepów  zabaw karskich  
^ J Je lb lu m a . k tórzy  byli o skar 

n* o upraw ianie teroru w sto 
^ku do pracodaw cy.

W j T i  O kręgow y w W a rsz a -

k a ry  od półtora do dwuch lat 
w ięzienia. Od w yroku tego za 
apelow ali w sz y scy  skazani i 
snraw a znalazła śiq na wokan 
dzie Sąd u  Apelacyjnego, uległa 
jednak odroczeniu wobec nie­
staw iennictw a dopuszczonych,  yy „  IV11IIIV l Wrt Uligit'

sk azał U  oskarżonych  na przez sąd św iadków .

w nie rów nież pewną tancerk ę, 
imieniem R ici, p rzebyw ającą  
w m iasteczku, w którem  s ta c jo  
now ał garnizon S a in t -  E tien - 
ne‘a. Koledzy odradzali porucz 
nikowi tego przedsięw zięcia, 
lecz- śm iałek  obstaw ał przy sw o 
jem  i pewnego dnia w yru szy ł 
w drogę. Od tego czasu znikł 
po nim w szelki ślad. P o  kilku 
dniach zmkfa rów nież i ;ancer 
ka R ici.

W ład ze przesiew zięły  ener­
giczne poszukiw ania, lecz na­
p otykały  na o lbrzym ie trudno 
ści i w reszcie  zan iech ały  poszu 
kiwan. T y lk o  p rzy jacie l S a in t- 
E tie n n e a , k tóry  pracow ał w 
w yw iadzie francuskim  i znał ję  
zyk i o b y czaie  tubylców , nie re 
zygnow ał. W  stro ju  T u are ja  
przem ierzał pustynię wzdłuż i 
w szerz.

Podobnie do pułkownika L a - 
w ra n ce a , ten przebrany  porucz 
nik, n a ra ż a ją c  ży cie , w ędrow ał 
poprzez góry  H agarru  szu ka­
ją c  p rzy jacie la . Zapom ocą zrę ­
czn y ch  pytań sta ra ł się w y d o ­
stać  od Tau refów  ta jem nicę, 
k tóre j uparcie strzeg li. Aż w resz 
cie udało mu się w yśw ietlić za ­
gadkow e zniknięcie p rz y ja c ie ­
la. P oru czn ik  S a in t -  EtiemW/tr-a 
gicznie zakoń czył ży cie . Tubyl 
cy , p rz y rz ek a ją c  mu, że wyda. 
dza mu k ry jó w k ę z ło ta  H agga- 
ru, znęcili go do p ieczary  g ór­
sk ie j i tam  zam ordow ali.

O dw ażny oficer, k tórego na­
zw isko je s t nieznane i k tó ry  w 
ta jn y ch  ak tach  francu skiego 
wywiadu figuru je, jak o  porucz 
nik „ X “, n iety lk o  z ło ż y ł.s p ra ­
w ozdanie o taJem nlczem  znik­
nięciu p rzy jacie la , lecz przedto 
ży ł w ładzom  próbki złota i dro 
gich  kam ieni, k tóre udało mu 
Się p rzyw 'eźć z w yp raw y  i któ 
re w skazu ją , że rzeczyw iście w 
górach  ITaggaru istn ie je  ów bo 
g a ty  k ra j.

P ozatem  porucznik ,,X '' wska 
zał m ie jsce  zam ieszkania tan ­
cerk i. R ic i m ieszka w A m eryce 
i prow adzi tryb  życia  w ielk iej 
dam y. W ład ze francu skie zażą 
dały w drodze dyp lom atycznej 
zatrzym an ia  tancerk i W  k rzy  
żow ym  ogniu pytań  z ło ży ła  o- 
na zeznanie, k tóre nigdy nie do 
stało  sie do w iadom ości publicz 
nej. T y lk o  ty le zdołano sie do- 
w ie d z e ć : pow odow ana znzdro 
ścia, że porucznik S a in t -  E tien 
ne w yru sza na zdobycie z ło ta .1 
zdradziła je g o  olany T u a re jo m ,

k tó rzy  srodze ukarali jeg o  cie­
k aw ość i ch ciw ość. W  ten spo 
sób b y ła  winna jeg o  śm ierci. 
T a  ca ła  spraw a je s t  n iechybnie 
sen sa cy jn ą  a ferą  szpiegow ską. 
W sk a z u je  ch oćby  na to ten fakt, 
te  w ładze o k ry ły  tę h istorię  ta  
jem n icą  i nie u k ara ły  naw et tan 
cerk i, a praw dopodobnie o p ła­
cali je sz cz e  je j  m ilczenie. R ici 
bowiem  posiadała  w iele pienię­
dzy, k tórych  pochodzenie, by ło  
nieznane.

O becnie porucznik C oche i 
R og g er F riso n  podjęli się w y­
praw y do w nętrza kra ju , obfitu 
ją ce g o  w złoto. W y ru szy li już 
przed kilku tygodniam i, lecz  od 
te j chw ili w szelki słuch o  nich 
zaginął. O statn ie 300 kilom e- 
orów przebyli ob a j śm iałkow ie 
przez obszar, na k tórym  nigdy 
jesz cz e  nie stanęła  noga b iałego 
człow ieka. L ecz  to ich nie od­
strasza ło . P rag n ę li stw ierdzić, 
cz y  rzeczy w iście  is tn ie je  ten bo 
g a ty  i legend arny  k ra j. Je ś li 
w rócą z tego k ra ju , skąd, w e­
dług zdania T u are jó w , nikt je ­
szcze nie w rócił żyw y, opow ie­
dzą nam  o sw ych p rzygodach  i 
o tem , cz y  ten k ra j .rzeczyw i­
ście istn ie je .

Nowe. służąca

—  M arysiu  d laczego je s te ś  
w kapeluszu na g łow ie?

—  B o  jesz cz e  pie wiem . pro­
szę pani, cz y  to  m ie jsce  będzie 
mi odpow iadało.

Polskie Linje Lotnicze

„l o r
zanraszaia do odb ycia podroży  

pow ietrznej

W cioty Kącik

A R Y S T O K R A T K A

Fipm an m a zm artwienie ze 
sw o ją  narzeczoną A iystokrat* 
ka, psia krew i O  byle co rob 
aw antury.

B ro ń  Boże, żeby sobie wy* 
tarł nos obrusem ! Ja k b y  obrus 
to  b y ła  św ięta rzecz.

Ja k  raz prrez om yłkę wziął 
je j szczotkę do w łosów  i prze* 
czyścił sobie bu ty , poprostu 
zrobiła p iekło.

A  co się takiego s ta ło ?  Prze* 
cież buty czarne, ona też bru ­
netka W ie c  o co ten k rzy k ?

C odzienie je j musi przyno­
sić kw iaty . A  ja k  czasem mu 
szkoda pieniędzy i udaje, że za 
pom niał narzeczona rob ' dziką 
awanturę,

—  1 y lko  cham przychodzi do 
u k o ch an tj z gołem i rękam i 1

W ię c  nazajm rz Pipm an przy* 
chodzi w  rękaw iczkach, żeby 
ręce nie były  gołe, ale to  też nic 
nie pom aga.

—  Jesteś ordynarny  sk n eral— 
krzyczy narzeczona. —  W id zę , 
ż® mn e nie kochasz!

I  Pipm an m usi k lękać i się 
przysięgać i ją  przekonyw ać.

—  J a  cię nie k o ch a m ?! J a ? l  
G łu p ia ł Ja k  ty  m ożesz w ątpić i 
Przecież ty  masz 30 tysięcy  w 
posagul...

E h l Ż eby  nie tc 30 tysięcy , 
P ipm an, ju żby  daw no dał te j 
zw ariow anej ary stok rał ce kop ­
niaka. A  tak  m usi cierpieć.

N ie  w olno się podrapać, cho* 
cia- sw ędzi. Ja k  się zapom ni 
czasem chusteczki do nosa, to  
już się trzeba m ordow ać, zaty* 
k ać nos górną w argą, bo ob» 
rus, psia krew , je s t n ietykal* 
nyl C o  to  za ży cie?

A le n a jbard zie j denerw uje 
P ipm ana, że narzeczona nie po* 
zw ala mu się w sklepach targó* 
w ać.

—  A ry sto k ra ta  się nie targu* 
je . A ry sto k ra ta  k u p u je ty lk o  w 
sklepach, gdzie je s t napisane 
„ceny stałe“ . A  tam  się nie wy* 
pada targow ać.

Pew nego razu P ipm an w szedł 
z narzeczoną do eleganckiego 
sklepu, żeby sobie kupić jesion  
kę.

N aturaln ie by ł napis „ceny 
stałe“ . Inaczej ta a ry sto k ra tk a , 
psia krew , ive chciałaby w ejść. 
T arg o w ać się nie w ypada.

Pipm ana trzęsła cholera. N a* 
rzeczona w ybrała je s : onkę, ka* 
zała mu przym ierzyć ośw iad* 
czyła, że tę się w eźm .e.

Pipm an zerknął na cene. 120 
z ło tych ll

—  120 z ło ty ch ?! —  bu ntow ał 
się w  duszy. —  I ja  sie m am  nie 
targ o w ać?! D o b rze ! N ie będę 
się targow ali

Przejrzał sie o bo jętn ie  w lu< 
strzt i zw rócił się do su b jekta .

—  O w szem , lesionka mi się 
pod oba. C o  dc ceny, ia się ni* 
gdy nie targu ję . W zią łb y m  to 
palto , ale tu  są potrzebne pew­
ne przeróbki.

—  Słucham  pana —  skłonił 
sie su b jekt.

— P an ow :e chyba robicie pe* 
wne przeróbki, ja k  klient żąda°

—  A leż naturalnie! Co  p- 
każe p rzerob ić?

Pipm an niedbale w skazał pal' 
cem.

—  Proszę przerobić cenę na 
karteczce. Ze 120 złotych na 60.

N a p o le o t Sadek



Pogoń za mężem naokoło to ia ta
Sensacyjny proces o pół miljona dolarów

P io tr U p ton  M u ir je s t pisa* 
rzem. Je s t literatem  raczej z za* 
m iłow ania, niż z zaw odu. Jeg o  
zaw odem  bow iem  je s t podróż
nictw o. P odróżu je po całym 
św iecie i zna każdy zakątek  ku* 
li ziem skiej. B y  prow adzić taki 
try b  życia, należy posiadać zna* 
czne mienie. A  w łaśnie P iotr 
M u ir jest bardzo bogatym  czło 
w iekiem . O dziedziczył bow iem  
po o jcu , k tóry  zmarł w sile wie 
ku z p ijaństw a, znaczny m ają 
tek .

Jednakże podróżow anie sta je 
się nudnem , gdy człow iek nie 
m a jak ieg oś określonego zaję* 
cia. W ię c  P io tr w czasie przeby 
w ania w różnych k ra jach  prow a 
dził rozliczne interesy, tak  na* 
przykład  w C hinach  zajm ow ał 
się sprzedażą sam ochodów , był 
w icekonsulem  w Z agrzebiu  i kie 
rów nikiem  przedsiębiorstw a 
przew ozow ego w Sard y n ji. Lecz 
M u ir nigdzie nie m ógł długo za 
grzać m iejsca. C iągle gnało 
naprzód. Przem ierzał więc św iat 
wzdłuż i wszerz. Będąc w Berli* 
nie, M u ir poznał pannę de M o n t 
g lat, p iękną kobietę, k tóra ucho 
dziła za najp iękniejszą paryżan 
kę. M ło d a  ary stok ratk a  francu . 
ska niezm iernie spod obała  się 
P io trow i i po k ilku  ju ż  dniach 
ośw iadczył się, prosząc o je j  rę< 
kę. Panna de M o n tg la t odwza* 
jem niała mu się w uczuciach i 
zgodziła się zostać jego żoną.

R odzina jed nak  pięknej dziew 
czyny stanow czo się przeciw sta 
w iała temu zw iązkow i. U w ażała 
bow iem  to m ałżeństw o za tnezal 
ja n s : C órk a  starej arystokraty* 
cznej rodziny francu skiej ma 
b y ć żoną am erykańskiego do* 
robk iew jcza! G d y  jednak pięk* 
na paryżanka nie usłuchała roz 
kazu i w yszła zamąż za P iotra, 
rodzice w yrzekli się je j  i wydzie 
dzićzyli ją.

M iod ow e m iesiące szybko mi 
nęły m łodej parze, a już P iotro  
w i zaczęło ciążyć życie rodzin* 
ne. C iągnęło go w św iat! I  pew 
nego dnia znikł z dom u, porzu* 
cafąc swą m łodą i uroczą mał* 
żonkę i pozostaw iając ją  bez gro 
sza przy duszy.

Lecz dla k och ającej kobiety  
kula ziem ska nie jest tak  duża, 
by  nie m ogła odnaleźć ukocha* 
nego. I pani M u ir puściła się w

pościg z? mężem. Zaw sze uda* 
w ało się jej odnaleźć „zbiega" i 
zatrzym ać go na krótki czas 
przy sobie. M uir chętnie pozo* 
staw ał u boku żony, będąc wzo 
row ym  małżonkiem. Lecz nieba 
wem znów ogarniała go tęskno* 
ta za w olnością, porzucał żonę i 
ruszał w świat.

Przez wiele, wiele lat uganiała 
się pani M uir za swym mężem  
po świecie, nie mogąc go nigdy 
zatrzym ać przy sobie na dłużej. 
I tak  przed rokiem naprzyklad  
pochwyciła „zbiega" w Brukse* 
li. Przez kilka tygodni żyli z so* 
bą szczęśliwie, gdyż oboje szcze 
rze się kochają, aż pewnego dnia 
Piotr znikł. W szelki ślad po 
nim zaginął, jak gdyby został 
zmieciony z powierzchni ziemi. 
Zrozpaczona pani M uir, nie wie 
działa co z »obą począć, nie mia 
ła bowiem przy sobie pieniędzy. 
Przez kilka dni przebyw ała jesz 
Cze w hotelu, łudząc się nadzie* 
ją, że mąż w róci. P iotr jednak  
nie w racał, natom iast przyszedł

od niego list, w  którym  donosił, 
że m a zamiar w stąpić dó francu 
sk ie j Legp C udzoziem skiej. Żo* 
nie zaś radził zastaw ić k le jn o ty  
i w rócić do N ow ego Jo rk u , 
gdzie znajdow ało się „stałe" 
m iejsce zam ieszkania małżeń* 
stwa M u ir. Pani M u ir posłucha 
ła rady męża i udała się do N o 
wego Jork u . P o  pewnym czasie 
P io tr doniósł je j,  że zrezygno* 
wał z w stąpienia do L eg ji Cu* 
dzoziem skiej, natom iast jedzie 
do Sard y n ji, gdzie chce zebrać 
m aterjał do now ej pow ieści. 
N iech  częka na niego w N ow ym  
Jo rk u , gdzie on niebaw em  wró* 
ci.

N iew ierny m ałżonek nie do* 
trzym ał jed nak  przyrzeczenia i 
nie w racał do żony, k tóra gło* 
dow ała w N ow ym  Jo rk u . N ie 
chcąc umrzeć z głodu, ta piękna 
arystokratka przyjęła posadę 
ekspedjentk i w księgarni. Była  
już bow iem  zbyt zmęczona i nie 
m iała już poprzedniej energii, 
by  udać się na poszukiw anie mę

ia , podróżującego po świecie. 
Lecz nie zrzekła się praw do 
swego męża.

W  tych  dniach pani M uir 
w niosła skargę do sądu, domaga 
jąc się pół m iljona dolarów ... od 
teściow ej. Tw ierdzi bowiem, że 
teściow a jest jej złym duchem, 
że ona burzy jej szczęście mai* 
żeńskie. Stara pani M uir od po* 
czątków  tego małżeństwa krzy* 
wem okiem patrzy na biedną sy 
nowę. I za każdym  razem, gdy  
Piotr przebywał z żoną, m atka 
groziła mu, że go w ydziedziczy, 
jeśli nie porzuci żony i nie ożeni 
się z jakąś bogatą A m erykanką. 
I to  podobno miało decydujący  
wpływ na te ciągłe ucieczki lek 
koimyślnego męża. B ojąc się po 
gróżek m atki, opuszczał kocha  
ną żonę.

Pani M uir sądzi', że jej żąda* 
nia zmiękczą serce teściow ej. Bę 
dzie wolała nakłonić syna, by 
w rócił do żony, niż w ypłacić sy 
nowej  pół miljona dolarów .

Karykatury
polityczne

Prem/er Goeting ptzyjmuje defilad?

Pierwszy loft odbył sie w 1783 r.
i trw a ł 2 0  m inut

D zisiaj, kiedy statek  powie* 
trzny opanow ał św iat, k ied y  o* 
ceany i bieguny stały się dlań 
dostępne, ciekaw em  będzie nie* 
w ątpliw ie przypom nieć sobie 
w rażenia pierw szych, a zapotn* 
nianych dzisiaj już przez ogól 
p ionierów  lotnictw a.

B y ło  to 21 listopada 1873 r., 
k iedy Francuz P ilatre de R o* 
ziżr ponad paryską dzielnicą 
Passy  zaw ierzył swe życie apa* 
ratow i, k tóry  go uniósł w  pow ie 
trze. B ył to  pierwszy lo t czło* 
wieka. D zielny lo tn ik  j?osługi* 
w ał się balonem  papierow ym , 
który unoszony b y ł ogrzanem  
powietrzem . Jed ynem  obciążę* 
niem balonu, poza lotnikiem , by 
ła w iązka suchej słom y dla pod 
trzym yw ania ognia. T a k  ja k  w 
całej h isto rj: lotnictw a mamy i 
tuta) przykład już me odw agi, 
ale poprostu  szaleństw a. Pilatre 
de R ozier utrzym yw ał się w po

wietrzu 20 m inut 1 udow odnił 
zdum ionym  w idzom , ze sny o 
D edalu  i Ikarze, k tórzy, ja k  gło 
si legenda, lotem  ptaka uciekli 
z niew oli kró la  M in o sa , obleka 
ją się w realne kształty .

W  k ilk a  dni p óźnie j, bo 1 gru 
dnia 1783 r., profesor A kad em ji 
Parysk ie j, fizy k  C harles, opiera 
jąc się na sw ych długoletnich 
naukow ych pracach, d okon ał 
drugiego w zlotu ponad Pary* 
żem. N ie by ł to  już balon papie 
row y, gdyż C harles sporządził 
go z m aterji kauczkow ej,* przy* 
czem p ok ry ł go siatką, do któ* 
rej przyw ieszony był kosz z ba 
iastem . C harles d okon ał swego 
lotu w tow arzystw ie mechani* 
ka R ob erta  nad ogrodem  Tuil* 
len es, gdzie znajdow ał się wów 
czas plac sportow y. N a sąsied* 
nich ulicach i m oście n,a Sekw a* 
nie zgrom adził się 400.000 tłum. 
L otn icy  w znieśli się w powie*

Dziecko o oczach promienistych
w id zi n a w e t p r z e z  m etal. Ja k p r z e z  szybę

1 o cudowne dziecko nazywa bie, że rzeczywiście poprzednie* 
się Benito Pac i jest synem hi*z go dma włożył tam guzik. Lecz 
pańskiego nauczyciela wiejskie* skąd wiedział o tem B enito?  
go, O jciec do piątego roku ży* Zapytał o  to malca i ten mu od
cia me spostrzegł u syna nic 
szczególnego. D op iero  gdy ma 
lec zaczął się uczyć, nauczyciel 
po raz pierw szy dostrzegł jego  
szczególne w łaściw ości. C hłop* 
czyk p ołożył przed sobą zam* 
kniętą książkę i poprzez grubą 
okładkę zaczął sylabizow ać. Pan 
Pac przypuszczał w pierw szej 
chw ili, że syn nauczył się lek c ji 
na pam ięć i był zadow olony z 
te j niezw ykłej p ilności synka.

Pew nego dnia nauczyciel wiej 
sk i szukał guzika, k tó ry  mu się 
oderw ał od  m arynarki. Szukał 
po w szystkich  kątach, Ucz ni* 
gdzie go nie m ógł znaleźć. Na* 
gle synek roześm iał się i ośw iad 
czył, że o jciec w łożył przecież 
guzik do papierośnicy. N auczy 
ciel otw orzył papierośnicę i rze 
czyw iście znalazł tam  guzik. D o  
pścro w ów czas przypomniał *o«

parł z prostotą, że poprostu  do 
strzegł guzik w papierośnicy, a 
poza tem są tam jeszcze cztery 
papierosy. O jciec nie chciał wie 
rzyć w łasnym  uszom : C hłop*
czyk m iał to  w szystko dostrzec 
po przez: grube sukno m arynar* 
ki i po przez metal papierośni* 
Cy? D okonał więc próby. W ło*  
żyl do papierośnicy trzy papie* 
rosy  i polecił synkow i, b y  mu 
wymienił liczbę. B en ito , k tóry  
umiał w ów czas liczyć ty lko  do 
pięciu, trafnie w ym ienił ilość pa 
pierosów .

O jciec udał się z synkiem  do 
M ad rytu , do znajom ego leka* 
rza oku listy . T en  zbadał oczy 
chłopca i nie dostrzegł w nich 
nic szczególnego. D o k o n ał jed* 
nak k ilku  prób z chłopczykiem  
i  również był zdumiony siłą je* 
go w zroku. Benito  pozostał w

domu lekarza, k tóry  chciał mieć 
chłopca t>od stałą obserw acją. 
G dy chłopiec podrósł i umiał 
już dobrze czytać, odczytyw ał 
on listy , k tóre znajdow ały  się 
w pięciu grubych kopertach. Po 
za tem B enito  p otrafił opisać 
kształt przedm iotów , które były  
zam knięte w m etalow ej kasetce, 
jak  również umiał z łatw ością 
w yliczyć przedm ioty, znajdują* 
ce się w kieszeniach luęlzi, któ* 
rzy przeprow adzali nad nim do 
św iadczenia. U m iał też określić 
k olor przedm iotów , co jest już 
rzeczą najbardziej niezw ykłą. 
C o ciekaw sze jego w zrok prze* 
nika ty lk o  przez m etal, sukno i 
papier.

N a czem polega tajem nica ta* 
kiego w zroku ? Dlaczego oczy 
chłopczyka są w yposażone 
przez naturę w taką siłę?  T e  py 
tania zostają narazie dla ludzi 
nauki n iew yjaśnione.

trze i po 2  godzinach wylądo* 
wali szczęśliwie w odległości 40  
km. od P aryżj w m iejscow ości 
N esles. Balon leciał tak nisko, 
że po drodze lotnicy rozm aw ia  
li z napotkanym i wieśniakami, 
rozpytując się ich o m iejscowo* 
ści, nad któremi przelatywali. 
W  ślad za balonem  podążała ka 
w alkada jeźdźców  pod dow ódz  
twem hr. de C hartres. Pierw* 
szym, który po w ylądow aniu po 
witał Charles‘a był A nglik na* 
zwiskiem Ferrer. D rżał on ze 
wzruszenia i zdołał w ym ów ić 
tylko kilka słów „Parnie Char* 
les, ja  p ierw szy"!, poczeir uści* 
snął dz elnego lotnika.

C harles, w ysadziw szy mecha* 
nika R oberta, wzbił się pow tór* 
nie w pow ietrze. Balon z lżej*

szem obciążeniem wzniósł się na 
tychm iast na 3000 —  4000  m tr. 
w górę. W rażenie jednak Char* 
les‘a było tak silne, że przysiągł 
sobie nie robić podobnych eka* 
perym entów , a przyrzeczenia do 
trzym ał do końca-życia.

N azajutrz rozpoczęły się kio* 
p oty Charles'a. M ieszkanie jego 
oblegane było przez tłum y pu» 
bliczności i m nóstw o n aj w y bit* 
ni ej szych osób  składało mu wi* 
zyty, delegacje składały wieńce 
laurow e a Charles był na ustach 
całego P aryża. N aturalnie nie 
brakło ofert małżeńskich i pło* 
miennych listów .

Charles m ianow any zosta* 
członkiem ' A kadem ji Francu* 

skiej i stał się nieśmiertelny.

Czy Ewelina H oi, bohaterka  
wielu filmów, śpiew aczka, cie* 
sząca się wielkiem pow odze* 
niem została zabita, czy też po* 
pełniła sam obójstw o?

T o  pytanie trzym a w napięciu  
całą A m erykę.

Ciało gw iazdy filmowej zna* 
leziono na farmie w  Pemsylwa* 
nji, odległej o  10 km . o d  D ow* 
ningtown. N a  czole Eweliny  
Ilo i, nad lewem okiem  była du 
ża, brocząca krw ią rana, a obok  
zwłok leżały dwa rew olw ery. Je  
den był poplam iony krwią. W  
drugim znajdow ała się jeszcze 
gilza od w ypuszczonej kuli.

N a m iejsce w ypadku wezwał 
po licję  szofer artystki. Szofer o* 
św iadczył przez telefon, że jeśli 
policja natychm iast się nie uka* 
że, to i życie drugiego człowie* 
ka jes t w ystaw ione na niebezpie 
czsństwo.

Przybyw szy na farmę, komen 
dant polic ji  znalazł tutai jej wła 
ściciela, H enri R ogersa, syna 
m iljardera am erykańskiego. Ro 
gers by ł pijany aż do nieDrzy* 
tomności.

W  p o k o ju  panow ał niezmier* 
ny nieporządek. Puste butelki 
po likierze były rozrzucone po  
podłodze. DLt policji było ja*

sne, że musiaio tam dojść do ja 
kiejś bójki.

Szofer zeznał, że między arty* 
stką, kochanką R ogersa, Ł sy* 
nem m iljardera doszło do awan 
tury. Lokaj zaś twierdzi, że z 
pokoju dolatyw ały niesamowi* 
te krzyki.

Kom endant policji zaareszto  
wal R ogersa, posądzając go ( 
zabójstw o. Pijany zaś c ią g i. 
m ruczał pod nosem.

—  O na popełniła sam obój­
stwo, popełniła sam obójstw o...

G d y  jednak za R ogersa złoio  
no dużą kaucję, w ypuszczono  
go na w olność, lecz śledztwo 
przeciw niemu toczy się dalej.

Ciekawe są dzieje tego synal* 
ka m iliardera. Liczy on obecnie 
30 lat. O jciec jego, współwłaści 
ciel Standard Oilu, przed śmier* 
cią w yznaczył synowi roczną 
pensję w w ysokości 3 tysięcy  
dolarów . Pozostałe mienie roz* 
dzielił on w śród krew nych oraz 
znaczne sumy przeznaczył dla 
rozlicznych tow arzystw  filantro 
r-ijnych.

A  obecnie cala Am eryka z nie 
cierpliwością oczekuje wyświet 
lenia tej zagadki: czy Henri Ro  
gers rzeczywiście jest zabójcą 
pięknej artystki.



O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
H rab ia W a n d  pez urczow o w pił się w  rękę *łu< 

zącego z zamku forow  ieekiego, zapytując go, co się 
tam  stało  ubiegłej, b "zliw ej n o cy .

T am ten znal hrabiego z w idzenia, /widując go  
często w  tow arzystw ie hrabiny w  parku zam kow ym . 
N ie zawahał się w ięc pow iedz <ć w szystkiego hrabię* 
tnu, ale dla osTrohnoAei zapytał przedtem ;

—  A  co w łaściwie pan hrabia chce w iedzieć?
—  C zy ktoś nie zachorow ał na zamku tej n o cy 7 

^  idzialem ożyw iony ruch i krzątaninę, W y je ch a ł 
Pow óz, potem kareta...

—  T a k — to hrabina...
W an d y cza  przeszył dreszcz śmiertelnej trw ogi. 

Zapytał, drżąc z niecierpliwości i niepokoju:
—  C o ?  C o  hrabina? C zy stan pow ażny?  

G roźny?-..
—  O w szem , by l stan pow ażny... ale grcźny chy* 

ba nie... Juz po w szystkiem ... naw et bez w ielkich 
bólów ...

—  N ic nie rozum iem ... I  c o ?  I co ?
—  C o ?  A no... chłopiec się urodził... podobno, 

lak malowanie . W łaśn ie jaśnie hrabia, nasz dziedzic 
w yw iózł go gdzieś...

H rabia Stefan był tem jakby srio-unow any .. 
W reszcie krzyknął-

—  C o ?  Chłopi ęc,? W ię c  hrabina była w clązy?..
Zrobił tak  strasznie przeraźliwą minę, jakby

ujrzał upiora najpotw orniejszego i pobiegł przed sie* 
bie. jak opętany, zostaw iając służącego, całkowicie 
osłupiałego re zdumienia.

W  paru słow ach tylko opiszem y, co w ubiegłą 
tragiczną noc działo s-ę na zam ku forow ieckim .

G d y  p od  w ieczór hrabinę chw yciły pierwsze 
bóle, jej p ok ojow a natychm iast pobiegła do hrabię* 
go, aby go o  tem  uprzedzić.

( Bv> w tedy w  sw oim  gabinecie, zam knięty na 
klucz. Biegał po  nim tam  i' zpowtcotem, jak drapieżna 
bestja, m iotająca się bezsTi iie w  klatce. B ył bardziej 
leszcze m roczny i ponury, niż kiedykolw iek.

G dy dow iedział się, o  co  chodzi, zawołał tylko  
głuclto:

—  A ch , w ięc ju ż?
W idoczn ie spodziew ał się tej wieści.
P ośpieszył w ślad  za  pok ojow ą, zmierzając do 

P ak o m  żony... W szed ł...

O W O C

_ W  p okoju  była akuszerka i kilka dziew cząt ze 
służby. H rabia kazał w szystkim  natychm iast w yjść  
i stanął u w ezgłow i., żony, wijącej się w  okropnych  
bólach. B e* litości uad ogrom em  cierpień, jakie od< 
m alow yw ały się jaskraw o na jej tw arzy, syknął, pło* 
nąc dziką w ściekłością:

—  N areszcie... w net narodzi się ten bękart, ten 
pom iot hańby, dziecko zbrod i.il

W y k rz y w ił tw arz w hp-gratiicznei złości i zgrzy* 
tał zębam i.

H rabina M ira  w zniosła ku swemu katow i i dię* 
czycielow i oczy m ęczennicy, z k tórych spływ ały 
strum ienie gorzkich łez. J e j ból, rozdzierający  serce, 
w zruszyłby tygrysa... W y b e łk o ta ła :

—  Łaski... litości...
Załamując ręce. w yciągała je ku  m ężow i, skom * 

ląc o zmiłowanie.  Nie błagała go o m iłosierdzie dla 
siebie, lecz dla tego dzieciątka, które si$ m iało .n aro* 
dzić... k tóre już kochała ... choć b y ło  dzieckiem  w sty* 
du, hańby i zbrodni... szlachcica, czy chłopa... K o* 
chała je już, jak każda m atka k o ch a  każde sw oje 
dziecko i drżała o nie, b o  czuła je zagrożone groma* 
mi w ściekłości, n ieubłaganej i m iażdżącej...

Nie odpow iadając na je j zew błagalny , hrabia 
m yślał głośno i w yszeptał:

—  C o  z n i m  poczuć?
Pom im o szalonych bó lów , uniosła sie trochę, 

w o ła jąc :
—  Z m ojem  dzieckiem ?
- T a k i
D reszcz śm iertelnej trw ogi w strząsnął M irą.

Zapytała
—  O , Boże., .nie chcesz m ; gc chyba zabrać?
Już nie jęczała... Już zapom niała o  okropnych

bólach  porodow ych.
Zagłuszył ie ból lńr.y, straszliw szy. Słow a męża 

by ły  dla niej o wiele okru tn iejszą katuszą.

C z y t e j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

Z  ust jego padły  słow a, niby w yrok  śm ierci:
—  N ie chcę, żeby tu  był ten bękart... pod moim  

dachem... w  trm  zamku, gdzie rodzili się m oi 
przodkow ie. N ie miejsce tu  dla tego przeklętego po* 
n lotu. żyw ego dow odu grzechu, czy zbrodnil

H rabina jeszcze bardziej uniosła się na łóżku  
i blada, jak  śm ierć, zawołała..

—  Zabij irn ie .. zabij natychm iast, póki jjrjrz e  
moje dziecko nie żyje... W o lę  to,  niż żebyś rui j? po­
rwał, gdy się narodzi1

—  A  jednak tak  będzie —  rz e d  zjunno hrabia 
Kaź m ierz —  zabiorę je i w yw iozę. Już wszeik e 
przygotow ania ku temu poczyniłem .

H rabina zawołała na to z przejmującym bólem 
w głosie:

—  B ó g  zlituie się nade mną i oszczędzi mi te\*o 
.straszliwego widoKU, tej najobrzydl iwszej  zbtouuijA 
’aką jest oderwanie dziecka o a  matki. Ześle mi przed­
tem  śm ierć... o, tak... bo ja  czuję, że umrę przed uro* 
dzeniem dziecka.

Padła wijąc się w przeraźliwych kurczach,  gin* 
cho jęcząc z bólu. B ół ten musiał jeszcze wzmós s. ę, 
bo rozległ c ,ę jej jęk żałosny, rozdzierający dusze, 
jeden z tych, które usłyszał W  andycz, czuwający 
wpobliżu zamku.

H rabia, przerażony, gwałtownie zadzwonił 
A kuszerka, obejrzaw szy hrabinę, szepnęła:

—  Trzeba będzie posiać po lekarza... Ja sama się 
boję... że nie dam rady...

K azał natychm iast posłać po lekarza. W te d v  
właśnie W an d y cz  ujrzał go przrd  zamkiem i w tedy  
pierw szy pow óz ruszył co koń w yskoczy.

G d y  jednak hrabia w rócił na górę, było już po 
w szystkiem . A kuszerka trzym ała w  ręku, maleństwo, 
oznajm iając hrabiem u, że narodził się chłopiec.

H rabina M ira, w yczerpana tem wszystkiem. 
nagle zasnęła głęboko...

Jej mąż wziął dziecko z ram ion akuszerki ; rzekł 
k ró tk o :

—  G d y  hrabina się obudzi, proszą powiedzieć, 
że zawnozłem dziecko +am. gdzie fuz wie.

A kuszerka nie odrzekła nic, tylko w jej wzroku  
zabłysło n etajo n e  zdumienie.

H rabia w ybiegł z dzieckiem, gdy wtem  hrabina 
port* szyła się...

D alszy  ciąg jutro.

C H U
T rag iczn e  dzieje, K tóre w strząsn ęły  całym  św iatem

Rym kiew icz dobrze w iedział, że kilką godzin  
oczekiw ania w ystarczy, aby jad rozlał się po  całem  
ciele, aby zatruł zabójczo cały  jego organizm  i do* 
kończył swego piorunującego pochodu do  w rót  
śmierci.

Rzeczyw iście tegoż w ieczora jeszcze chw yciły go 
gwałtowne dreszcze. 7<arazem opanow ało go strasz* 
liwe pragnienie, k tó reg o  nie m ógł zaspokoić, choć pił 
nieustannie.

Położył się w reszcie, dzw oniąc uprzednio na 
brodzika. G d y  ten n ę  zjaw ił, rzekł m u:

—  Jestem  zlekka niezdrów . G d y b y  mnie pudzo* 
no tei n ocy  do chorego, nie pójdę, pros: ę mnie w ‘ęc 
^cale nie budzić i— jutro ... w  ciągu dnia nawet... 
także nie.
. —  Słucham pana d o k to ra .. A le... m oże ja w  ta*
K-Jm razie mam sobie zrobić iakie podanie w  sąs ed* 
n’ni pok oju , żeby b y ć bliżej pana d o k to ra? I w  razi* 
Potrzeby m óc zaraz pośpieszyć z pom ocą?

—  N ie, dziękuję. N ie trzeba.
—  A  może uprzedzić panienkę?
—  B roń , B e ł t i . .  P o d  żadnym  pozorem . A  gdyby  

Wydawało ci się, ie podejrzew a, iż lestem chory, po* 
'v ,cdz jej, że... dz wi. cię jej niepokój... że siedzę na;* 
fp?kojniej w  sw oim  gabinecie... że mam pilną robo* 
e 1 bardzo próśźę, aby mi nie przeszkadzano.

— Słucham pana dok*ora —  rzekł Brodzik i wy*
szedł.

N ie żywił, zresztą, żadnych podejrzeń. B o i ja*
m iałby? Rym kiew icz był najzupełniej spokojny. 

,’kt nie m ógł odgadnąć [ego straszliw ego postano*
cien ia .

N o c  była s tra s z n a ...

R ym kiew icza zadręczały krwawe w ym ioty. Cier* 
Piał okrutnie. W y d aw ało  mu się, że ktoś wnętrzno*
ści lego szarpie r a  strzępy  

N ie m ógł nikogo w ołać n a pom oc, nikom u się

żalić, mfc chciał bow iem , aby ktokok dek dowiedział 
się całej praw dy o  nim.

Już jednak mącił m u się um ysł. O panow ało go 
jakieś dziwne otępienie ogólne. Leżał najzupełniej 
nieruchomo,

B ył mniej więcej w  takim  saiuym okresie choro* 
b y, jak ów  parobek, którego leczył, w  chwili, gdy  
go ujrzał po  raz pierw szy.

W  takim  stanie zastał go nazajutrz z rana Bro* 
dzik. la . prze .aził się.

T w arz doktora była tak  zsiniała, ie  aż niemal 
czarna. D oo k oła unosiła się obrzydliw a w oń. 
B rodzik  czem predzej otw orzył o kn a i podszedł do 
łóżka doktora.

Ł óżko było całe zaplamione krw awem l wy*nio* 
tami ubiegłej nocy. Przedstaw iało, jak i sam chory, 
widok równie przeraźliw y, jak odrażający.

Rym kiew icz rzęził straszliwie... W id a ć  było, że 
chyba już w ydaw ał ostatnie tchnienie.

B rodzik  spojrzał i szepnął:
—  A leż on kona... ani chybi... lada chwila będzie 

po w szystkiem ...
Pobiegł, aby uprzedzić o tem Lilkę. T a  musiała 

widocznie przew idyw ać, co sie święci bo, me m ając 
odw agi zajrzeć do ojca, jednak kręciła się pod jego  
oknami, cała drżaca z przerażania i trw ogi.

W id ząc ją, Brodzik zaw ołał:

w  ju trze js zy m  num erze 
deEszy ciąg powieści

„ K R Z Y K  W  NOCY”

—  Panienko, och , panienko...
—  C o  tak ieg o? O jc ie c ? .-
—  U m iera, panienko... umiera...
Słysząc to , Lilka zachw iała się na nogach.., Bro* 

dzik podtrzym ał ją, bo byłaby upadła
Niemal na rękach doniósł ją do pokoju  o jca.
P ad ła ni. kolana przed łóżkiem um ierającego, za* 

rosząc: m odły aby B ó g  zechciał nie zabierać jej ojca.. 
a jeżeli już tak  b y ć m usi, by  przebaczył m u jego  
grzechy...

B rodzik  pytał g orączk ow o:
—  C o  począć, panienko? P tzecie i tu niema am 

.hwii do stracenia. M ożebym  skoczył p c doktora  
B u rsk iego?

—  N ie... tu już nie lekarza trzeba, lecz... księdza.
— W ię c  m am  biec na plebanię?
—  T a k , i to  natychm iast. O baw iam  się, re już 

i tak będzie za .M ino
Brodzik  pośpieszył na piebanję.
Liii znów m odliła się żarliwie.
Rym kiew icz nadal leżał bezwładnie... Ani 

drgnął. . W y d a w a ł się już nieżyw y.
Liii podniosła się z klęczeli i nachyliła nad łóż* 

kłem.
O ddychał jeszcze... M usiał wszakże cierpieć stra* 

szliwie, bo miał tw arz w yirrzyw ioną okropnym  gry* 
masem bólu,

Chwilami żałosny jęk w ydobyw ał mu się z pier* 
si, a zarazem bolesm  skarga:

—  T o  już chyba za wiele... za wiele...
—  O , Boże, iiie daj m u cierpieć aż tak okrutnie... 

Osizczędr mu bólu... —  m odliła się Liii.
W te m  nagle rozległ się głośny dzw onek... Któż 

to  m ógł się zjawiać teraz nagle... Przecież n a księdza 
jeszcze było za w cześnie?

d « g  p o f o łm *



W kawiarni

' P o ćo  dą licha dali nam ty* 
(ę. cukru?

—■ Ano w iedza, że m am y  
gorzkie ży cie . >

Coś dla Pani
Nieżdwsze stać fest nas na ttzy. 

tuanie pońtbcnicy domowej i nieje- 
m okro tnie musimy sobie dawać r a. 
dę , z, gospodarstwem. Wtedy w za* 
kres czynności domowych wchodzi i 
niemiły obowiązek zmywania na­
czyń kuchennych. Ziklaszcze nie­
przyjemne jest zmywanie zatłuszcisi­
n e j patelni po smażeniu. Znajdziemy 
jednak na to doskonałą radą. Otóż a* 
by szybko i łatwo umyć patelnią po 
Smażeniu, należy iplókać ją gorącą 
wodą, a nastąpnie wytrzeć surowym 
kartoflem. Praktycznie jest zachowy­
wać w tym celu większe kartofle, 
przekrajane na połówki lub ćwiartki. 
Kartofel zbiera tłusici i momentalnie 
oczyszcza patelnię, a piękna pani 
oszczędza w ten sposób swoich rą­
czek.

Na pewno pani jest zwolenniczką, 
ziiękkich, ciepłych, przytulnych swe­
terków i bluzeczek wełnianych, wy­
konanych ręcznie szydełkiem lub na 
drutach. Jeśli więc pani potrafi zro­
bić takie cudowności i ma zamiar 
sprawić sobie właśnie nowy swete­
rek na chłody jesienne, to proszę pa 
miętać, że powinna to być sięgająca 
do pasa, obcisła bluzeczka, która U 
góry podchodzić będzie pod  Minę 
szyję i wiązać się na sznureczek za­
kończony dwoma pomponami. Poza- 
tem — jeszcze jedna zabawna, modna 
nowość: a mianowicie bluzkę posiada 
silnie bufiaste ponad łokciem rękawy, 
które już poniżej łokcia oblegają rę­
kę ściśle. Otóż na prawym rękawie, 
na wierzchu bufy, nad łokciem u- 
mieszczony jest duży monogram pię 
knej pani. Monogram jest wyhaftowa 
ny wełną w odmiennym kolorze, lub 
też naszyły * fedwabptj plecionki. Li 
tery mogą być ładnie splecione, lub 
też dwie oddzielnie. Wysokość liter 
dochodzi do 10 cm. Niewątpliwie pa 
nie przyjmą przychylnie tę elegancką 
i oryginalną modę.

W a rs za w a  W  kleszczach a fe r y , za p o c zą tk o w a n e j p r z e z  kan ciarzy
„Łańcuch „Club National- de Pro­

speritę". Przeczytaj, uważnie i zrozum,, 
że to' jest samopomoc społeczna. Po- 
ntzizy prospekt wskazuje możność zdo 
bycia przez każdego znaćzhej sumy 
pieniędzy; na podstawie prostego wyli­
czenia arytmetycznego...

A dalej: A
lhW ciągu fmniej Więcej 3 — 14 tyi 

godni twoje nazwisko znajdzie się iv 
normalnej kolejności na pi er wszem 
miejscu w spisie osób i wówczas sam 
otrzymasz• zkolei 15.625 przekazów\po 
1 zfotówce„ czyli 15.625 zlotyih." \ 

l znów zalecenie: 1 }
„W ciągu trzech dni przepisz w pię 

ciu egżemplarzach niniejszy prospekt 
Opuszczając w spisie osób nazwisko 
pierwszej osoby, a wzamian wypisując 
na szdstem miejscu swoje nazwisko i 
adres, i rozdaj te egzemplarze pięciu 
swym dobrym znajomym. Pierwszej 
zaś osobie, której nazwisko opusz­
czasz, prześlij zwykłym przekazem 
pocztowym jedną złotówkę."

A jeszcze dalej:
„Jeżeli otrzymasz mniej, niż 15.625 

złotych gotówką, będzie to dowodem 
że w łańcuchu twoim znalazła się 
część osób niesolidnych lub bezmyśl­
nych niedowiarków, którzy przerwali 
łańcuch, racac możność własnego ży 
sku i krzywdząc innych..."

Takiej i podobnej treści ulot­
kami zasypana została W arsza
wa, w ciągu ostatnich dni. O trzy  
mali je biedni i bogaci, młodzi 
ł Starzy, a przedew szystkiem  
ci, którzy łakną lekko zdobyte

"zdobyć- g'6 nie m ają m ożliwo­
ści.': ; * : ■ / . ,  *' ■

W  sta ty s ty ce  w szelkiego, ro­
dzaju .kan tów , W arszaw a zaj­
m ow ała zaw sze m iejsce przodu 
iąęe. D otych czas były to Jed 
nak kanty. obejm ujące szczu­
płe grono osób, obecnie objęły 
dosłownie ca łą  W arszaw ę.

K tóż dzisiaj nie połakomi się 
n a -15,625' złotych,' które sp ryt­
ni kan ciarze obiecują zdobyć w 
ciągu 3  do 4  tygodhi, bez naj­
m niejszego w ysiłku za  przepisa 
nie'' Jednej’ k artk i w pięciu e g ­
zem plarzach. Któż nie da się 
na. to skusić?
. S p ry ciarze , "odni m iejsca o- 
bok handlarza w ozem  tram w a­
jow ym , albo kolumn? Zygm un­
ta, zdawali sobie dokładnie z te 
go spraw ę. I jeśli idzie o rezul 
ta t stw orzonego kantu, o inte­
res, to Istotnie nie zawiedli się.

; Zeby sobie z  tego zdać sp ra­
wę, w y s ta rc z y  o  dowolnej po­
rze dnia zajść na w arszaw ską  
POcztę Główną.

Tłum y ludzi, pięciom a długie 
mi ogonkami, cisną się do pię­
ciu okienek, zaopatrzonych  w ta  
bliczki „Nadawanie przekazów

go grosza , jeśli uczciw ą p racą pocztow ych

, •; y. .w' >•'
— M ój jianle kochany, ipoże pan 

mnie łaskawie przepale! w kolejce 
bo spóźnię -.się dó sklecił?...
/ -r Nie , mogę, .proszę- ,pani, bt> *1% 

te i do pracy śpieszę. , . .
Przez chwilę odnosimy wrażenie, i t  

kryzy* skończyi się, . że ludzie na 
fcwałf przesyłają *wym wierzycielom 
należności i  w błogie!, titj nadziei za­
pytujemy portjera pocztowego:

— Złoty panie, niech też pan zechce 
nam wytłumaczyć, skąd ten dok na 
poczcie? Skąd tyle Osób? ,f:

Rozmówca flasz , kręcf wymownie 
palcem*po czole i powiada: >
> — - Pan szanowny nie -zna naiwnla* 
ków ? Dzisiaj przecież każdy frajer po 
trafi nawalić w karawęl T o wszystko 
co pan tu widzi, to fajne goście, jak ie , 
sik cwaniaki w bili Im w głowę, ze za 
złotówkę dostaną 15.625 złotych 1 buli 
to  bractwo złotówki, jak ta lala.

— T o ' wszystko wyznawcy tych łań 
cuchów?

— A  taki Jeden w drugiego. Poaie* 
któren tylko wpłaca inszą sumę, jak 
złotówkę I

P o  chwili przekonujem y się, 
że rozm ów ca nasz nic nie prze  
sadził. K ażd y  człow iek w ogon  
kach, które w iją Się długietui sei 
pentynam i, trzy m a w  ręku prze 
każ, opiew ający nft jedną zło­
tówkę.

— Przepraszam 1 — zwracamy się do 
pewnej młodej damy w ogonku. — 
Czy pani istotnie otrzyma obiecyw*. 
na 15 tysięcy złotych?

— Nietylko myślę, ale na pewno do 
stanę I Trzeba tylko wziąć na rozum,

15 - l e t n i  p i r a t
W  m iejscow ości G reifenstein , 

położonej nad D unajem , posia* 
d« posiadłość, ziemską pewien 
'ekarz, Lorenc, w k tó re j zatniesz 
ku je w raz ze sw oim i dwom a sy 
nami. Przy brzegu stoi na kotw i 
cy p iękny  jach t lekarza „W au * 
sy k a“ , a o b o k  niego drugi mniej 
szy jacht inżyniera Hardy.

W cz o ra j w rannych godzi* 
nach doniesiono p o lic ji, że jach t 
inż. H ardy znikł. P o lic ja  natych 
im&st p rzybyła na m iejsce wy* 
padku i skonstatow ała, ze jach t 
rzeczyw iście znikł, a z „W aU sy 
k i“ sk rad ziono  ubrania, pościel,

zegarek i wiele innych  przedm io 
tów .

P o licji  zaw iadom iła w tzyst* 
kle posterunki -wodne na D una  
ju o  zniknięciu  jachtu, Jeszcze 
tego samego dnia ze statków  rze 
czmych doszło doniesienie do 
p o lic ji w W ied n iu , że m iędzy 
G reifenstein  i  W ied n iem  poru* 
sza się ja k a ś , duża m otorow a  
łódź, coś w ro d za ju  jach tu , na* 
zyw ająca się „ K o k o ". W łaśn ie  
tak  nazyw ał się ja c h t inżyniera 
H ard y . G d y  „K o k o " zbliżyło 
się do R u ssd o rfu , kilku poli* 
c jan tów  w siad ło  w  m otorów kę 
i puściło się w  pościg za prze*

stępcą. P irat mknął co sił na* 
przód, U cz policja w ytrw ale po  
dąiaU, za nim i w reszcie dotarła  
do jachtu. W sk o czy ła  do niego 
i założyła przestępcy kajdanki.

Jak  się okazuje tym  jpiratem 
rzecznymi jest 15*letni A lojzy  
Schligch. W y ru szy ł o n  m. wę» 
drów kę i przybył do  Greifen* 
stein na skradzionej łodzi. T u  
spodobał m u się jacht inż. H ar* 
dy, więc go solnt* przyw łasz­
cz yd. M łodociany  przestępca ®c 
stał osadzony w  więzieniu, a je 
go łup zw rócono poszkodow a* 
nym .

■a pnekoU s Słę .psn, tc .W srfS tk o  tu 
jest jasne. J *  wysyłam ho pięchi osób 
i jestem ns szóstem miejscu. Każda z 
ty ęh . pięciu, .wysyła do li Zstępnych 'pię 
dv 1 stawia mńlc na piątem miejscu 

'Każda z  pozostałych dwudziestu 'pię<* 
ciu osób wysyła do pięciu 1 stawia 
lunie na eswartem miejscu, 125 do pię 
d r  na ozedem , 625 do piędu na atu 
gUm, 3 125 do p iędu na pierwszem 
a te końcowe1 15.625 wysyła mi po i 
złotówce i otrzym ują 15.625 zlotyćh.. 
.Słusznie, esy n i*?

— Bardzo naw et' A  czy nie uważa 
pani, ■ ie  wzrosłyby p a n i' szanse, gdy* 
oy pani wysiała zamiast do piędu na 
przykład 'do 50 osób. Otrzytnalaby pi 
nl wtedy 156.250 złotych, zamiast mai 
inych 15 tysięcy ?1

; — A  wie-pan, te  to możliwe I._
W  .ogonku uwidacznia się zainte. 

.resowanie. ■
— Jak  ten facet klaru je? — pada 

pytanie.
— Zeby wydać do 50, zamiast do 

piędu 1... " ■ ; '' ■
7— W iesz pan, że' to ćWiny pomysł’ 

Ja  wyślę do 100 osób,, odrazu, to  bę> 
dę miał 300 tysięcy złotych. Klawy pp 
mysłl

Ogonek zaczyna się zlekka ■ tńżluź- 
niać,

—  Proszę pani — zwracam ślę jesz­
cze do nieznajomej. —  A  poco pani 
wpłaca tę złotówkę?

— A no, bo tutaj tak każąl...
—  A le przecież, jeśli pani nie wy. 

śle, to nikt pani nie skontroluje, a swo 
je  setki tysięcy złotych i tak p a n i  o, 
trzymał

— Słyszysz, F elek?l — pada obol 
głos. — Gość klawo ra'dzil Nie potrz- 
bujem wcale płacić złotówki, a i tik 
dostaniem, co swoje 1...

„Łańcuch szczęścia" w taki 
sposób ulega chwilowemu ze­
rwaniu. Kant, sz y ty  gruberni nić 
mi, dostaje swój zasłużony kres 
D ostaje w łeb, a  konsekwencje 
jego ponoszą m asy  „naiw nia­
k ów ", k tó rzy  w  pragnieniu zdo 
b ycia  fortuny, bogacili swemi 
złotówkam i klikę k an ciarzy , że 
ru jący ch  na nędzy i głupocie 
ludzkiej.

B o  ludzie, otumanieni uwaga 
„Jeśli o trzy m asz mniej, niż
15.625 złotych , i t. d.‘\ nie chcś 
w ziąć ołów ka do ręki i przeli­
c z y ć  sobie, że i te końcow e
15.625 osób też roześle następ­
ne odpisy, zab ierając w  ten spo 
só t w  łańcuch 234 mil jony 140 
ty sięcy  625 o s ó b !!!

A tylu głupców  niema na ca ­
łym  św iecie naw et!

O S T A T N IE
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E

Uznanie Myersa dla Jędrzejowskie)
Słynny W allis M yers, które 

go listy  najlepszych 10 rakiet 
św iata  są uznane przez cały  
św iat sportow y, ułożył łuż li­
stę n a  ro k  1935. Dla n as spec­
jalnie interesującem  Jest, że po 
raz  pierw szy na tej UScie skla­
syfikow ana zo stała  Jad w ig a Ję  
drzejow ska. Je s t  to rezultat jej 
sukćesów  w W imbledonie. My 
ers umieścił Jędrzejow ska na 
10-tem  m iejscu, a w ięc podob­
nie jak na podanej p rzsż nas 
l i ś c i e  P ie tra  Gillou.

Lista  M y ersa przedstaw ia się 
następująco:

P an ow ie:
I. F red  J .  P e r r y  (A nglja), 2. 

G ottfried vo*n G ram m  (N iem cy) 
3. J a c k  H. C raw ford  (A ustral­
ia ), 4. H. W ilfred Austin (An­
g lia) .  5, W ilm er Allison (U . S .  
A .), 6. Donald Budge (U . S . A ), 
7. R oderich M enzel (C zech o­
s ło w a c ja ) ,  8. Sidney B . W oód  
(U. S. A .), 9. Vivian M c G rath

(A ustralia), 10, Adrian K. Quist 
(A ustralia).

L ista  pań,
1. Helen W ill* -  M oody (U. 

S , A ,). 2, Helen Jaoob* (U. S. 
A .). 3 . ttilde Sperling -  Krahwln

m ers (A nglja), 5. Sim one M at- 
hleu (F ra n cja ), 6. D orothy R o- 
und (A nglja), 7. S arah  P alfrey  * 
F ab y an  (U. S . A .), 8. M arg aret  
Sortven (A nglja), 9 . Joait H artł 
gat> (A u stralia), 10. Jad w iga Je

kel (D anja), 4, Katherlne S tam  drzejow ska (P olsk a).

N o w y  m is trz bokserski Eu ro p y
W e w t a r l i  odbył się w W ie k tó ry  w y g rał przez dyskwallfi 

dniu m ecz bokserski zawodow  
ców  o  tytuł m istrza Europy w 
w adze półciężkiej pom iędzy A- 
ustrjakiem  Lazek, a obrofleą 
tytułu W łochem  Merlo.

M ecz skończył się zw ycie-

kację przeciw nika w 13-ej run­
dzie.

W  tym sam ym  dniu I na 
tych  sam ych  zaw odach W ie­
deńczyk W iesn er w  w adze Śfe 
dniej znokautow ał w pierw szej

stw em  p ięściarza austriackiego rundzie P olak a W ysłockiego.

N o w y  rekord św ia ta  w  pływ aniu
Na zaw odach pływ ackich w 

Tokio zawodnik Negami u sta­
nowił nówv rekord św iata  w 
pływaniu na SOÓ mtr. s ty lem  do 
w olnym , u zv sk u iac w spaniały  
wynik 9:55.8 sek.

Negami jest pierw szym  pły­

wakiem św iata, k tóry  na dy­
stansie 800 m tr. zszedł poniżej
10 minut. D otych czasow y  re ­
kord d ystansu  należał do J a ­
pończyka Makino z wynikiem  
1 0 :0 1 ,2  sek.

L w ó w  zre m is o w a ł z  Za g rze b ie m
w tenisie

Wfi Lw ow ie zakończył się 
we środę m ecz tenisow y Za­
grzeb —  Lw ów .

O gólny wynik m eczu Jest Tt 
m isow y —  2:2, p rzy czem  do 
o stateczn ej punktacji nie zosta  
ła  w liczona g ra  W lttm an —  
Pallad a, przerw ana z powodu  
zap ad ających  clem n ośd , przy  
śtaole 6:3, 3:6.

W e  środę rozegran o dwie 
g ry . W  pierwszej Hebda, dos­
konale dysponow any, pokona? 
w  trzech  setach  Kukuljewicza 
6 :3 ,  7 :9 , 6 :3 .  W  g rze podw ój­
nej p ara  jugosłow iańska Kuku! 
jewlcz —  PaJlada w y g ra ła  z pa 
rą polska Hebda W lttm an  6 :0 , 
7 :5 .

W sp a n iały w y c zy n  p ływ ac ki
W  Allahabadi hinduski pły­

wak Robin C h atterjl zaatak o ­
w ał św iatow y rekord długotrw a 
toścl pływ ania. U trzy m ał się

on w  wodzie w  ciągu 88 godzin 
12 min., bijąc dzięki temu o 2 
minuty daw ny rekord świata

CZYTAJCIE
najtańsze pismo sportowe

Nowy S P O R T O W I E C
Cena 10 groszy


